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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznyeh. 

Redakeya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaiłiu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po.30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, dnia 20 lipca 1884. JÓZEF SZMYT z Poznania._ _ _
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitecßComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 19 lipca.
(Sprawy duńsko-niemieckie i podejrzliwość prasy 
pruskićj. Podbeclitywanie prasy rosyjskiej 
przeciw7 Austyi i Serbii. — Postrach w Włoszech 
z powodu ćwiczeń marynarki austryackiej w Pola. 
— Czwartkowe obrady angielskiej Izby niższej: 
sprawa konferencyi egipskiej i Egipt; zajęcie przez 
Anglików portu handlowego Berbera na brzegach 
morza Czerwonego i zatarg z sułtanem Tenomu.

Pomyślne wiadomości w sprawne zatargu 
chińsko-franeuskiego.)

O Duńczykach i stosunkach w Danii 
nigdy nie odzywano się pochlebnie w 
Niemczech, ale od czasu, jak oficerowie 
duńscy wydali odezwę do kraju i zwró
cili w niej uwagę patryotów na grożące 
Danii niebezpieczeństwo ze strony mili
tarnej potęgi niemieckiej, od tego czasu 
wspomina prasa niemiecka coraz częściej 
o „pewnych“ pretensyach i aspiracyach 
duńskich i coraz surowiej je ocenia. Obe
cnie zajęły się dzienniki niemieckie drobną 
na pozór sprawą i poświęcają jej długie 
artykuły. W Szlezwigu zawiązał się ko
mitet, który postanowił na cmentarzu w 
Eridericyi wznieść pomnik szlewicko-hol- 
sztyńskim żołnierzom, poległym od'r. 1848 
do 1851. Administracya cmentarza udzie
liła pozwolenia, przeciw któremu jednak 
zaprotestował rząd duński a to z powodu 
napisu, jaki na pomniku miał być umie
szczonym: „Tu spoczywają szlezwicko- 
holsztyńscy żołnierze“. Według rządu 
duńskiego wyrażenie szlezwicko-holsztyń
scy“ nie jest historycznem i brzmieć 
winno : szlezwiccy i holsztyńscy i tylko 
w razie takiej zmiany pozwolenie na 
wzniesienie pomnika udzielonem być może. 
Ten warunek rządu duńskiego poruszył 
do żywego prasę niemiecką. Jeden z 
dzienników tak w tej sprawie pisze: „Że 
określenie „szlezwicko-holsztyńscy“ nie 
jest historycznem, odkrycie to przyznać 
należy dopiero . duńskiemu ministrowi 
oświecenia. Ale p. Scaveuius (minister 
duński) mógł dojść do podobnego prze
konania jedynie przez pominięcie kil
ku wieków dziejów powszechnych. — 
Jest to tern bardziej zdumiewaj ącem, 
że jeden z książąt szlezwicko-holsztyń
ski ego domu zajmuje tron duński. Gdyby 
p. Scayenius zechciał być konsekwentnym, 
to powinienby także księciu domu glicks- 
berskiego odmówić historycznego uprawnie
nia do nazwy z Szleswik-Holsztynu. O 
proteście p. Scayeniusa nie chcemy nawet 
mówić jako o rzeczy poważnej, ale wię
cej jeszcze niż protest, musi zdumiewać 
poprawka na „holsztyńscy i szlezwiccy.“ 
Z takiemi pretensyami mogli Duńczycy 
występować w chwili, gdy im oddawano 
broń Szlezwik-Holsztyńczyków, gdy na 
niemieckich księstwach ciężyło obce pa
nowanie i gdy cała polityka skierowana 
była ku temu, ażeby oddzielić Szlezwik 
od Holsztynu. Podówczas posiadali Duń
czycy władzę a dla upornych mieli wy
gnanie. Duńczycy mogą swojej fatalnej 
polityki w r. 1852 do 1863 bronić jak 
im się podoba, ale jeżeli teraz jeszcze 
występują ze staremi pretensyami, to mo
gą to uczynić chyba w celu prowokowa
nia. Mały ten wypadek sam przez się 
rzuca wielce charakterystyczne światło 
na usposobienie gabinetu Estrupa w Da
nii, i to tern bardziej w chwili, w której 
w północnym Szlezwigu zaczyna bujać 
szowinizm duński. Zdaje się, że objawy 
te nie wzmocnią zaufania do sąsiedniej 
przyjaźni Danii. Agitacya duńska wy
stępuje coraz bezwzględniej a popieranie 
jej z Danii rozpoczęło się otwarcie i z 
wielką namiętnością. Wichrzenia duńskie 
w Szlezwiku zniewoliły landrata okręgu 
Sondenburg do wydania rozkazu policyi 
okręgowej, ażeby na uroczystościach na 
pozór prywatnych zwracała uwagę na 
ewentualne mowy polityczne a był już 
wypadek, że na pewnem weselu włościań- 
skiem podobne mowy słyszano.“ Tyle ga
zeta niemiecka. Podaliśmy w przydłuż- 
szem streszczeniu to oskarżenie niemie
ckie, ażeby dać obraz czytelnikom tej 
podejrzliwości, z jaką Niemcy śledzą sto
sunki w dawnych księstwach duńskich 
od chwili przyłączenia ich do niemieckiej 
ojczyzny; nad wywodami prasy niemie
ckiej nie robimy uwag i przypominamy 
tylko, że państwo duńskie nie małą od
grywać będzie rolę w przyszłych wielkich 
wypadkach europejskich. Zeszłoroczny 
pobyt cara rosyjskiego w Kopenhadze i 
przybycie niespodziewane Gladstona wy
wołało formalny postrach w Niemczech, 
i to tćm większy, że rosyjskie gazety 
pisały wówczas o projekcie zawiązania 
ligi anti-niemieckiej drugorzędnych państw 
europejskich, mianowicie tych, gdzie pa
nują książęta domu duńskiego.

Tą bronią podejrzliwości, charaktery
zującą dzisiejsze stosunki międzynarodowe,

walczy i wysuwa naprzód także dzienni
karstwo rosyjskie, podżegając ludy pół
wyspu bałkańskiego przeciw Austryi i 
siejąc waśń domową pomiędzy nimi. „No- 
wosti,“ pisząc o znanej czytelnikom na
szym broszurze „Rosya i Austrya w Ru
munii,“ zwracają uwagę Rumunów na to, 
że jeżeli Niemcy i Austrya jednają so
bie sprzymierzeńców na półwyspie, to i 
Rumunia nie powinna odpychać od sie
bie wypróbowanych swych przyjaciół 
(to jest Rosyą). „Petersbuskie Wie- 
domosti“ burzą Bułgarów na Serbów, 
przypominając pierwszym, że posiadłości, 
które przyznał traktat berliński Serbii, 
należą od wieków do Bułgaryi, mie
szkańcy ich są rodowitymi Bułgarami i 
przeklinają złe losy, które oddały ich w 
obce ręce. — Włochy nie mogą strawić 
ćwiczeń marynarki austryackiej pod Pola, 
a podejrzliwość ich napędza im wielkie
go strachu. Co też może się ukrywać 
w tych manewrach austryackich —‘ py
tają się Italianissimi i tak sobie odpowia
dają : Mamy teraz początek lipca, w 
dniu 20 tegoż miesiąca 1866 r. odbyła 
się bitwa morska pod Lissą. Austryacy 
obchodzą rocznicę swego zwycięstwa i 
ażeby być sami z sobą, nie zaprosili 
żadnego reprezentanta mocarstw euro
pejskich do Pola. Echo tej podejrzliwo
ści odbiło się w prasie włoskiej, a na
wet znalazło wyraz w parlamencie. Rząd 
austryacki musiał aż łagodzić ten po
strach włoski, oświadczając w organach 
swych prasowych, że ani myślał o ob
chodzeniu uroczystości zwycięstwa pod 
Lissą.

Cóż dopiero mówić o konferencyi 
egipskiej, która ani jednej dotąd powziąć 
nie mogła uchwały, dzięki właśnie tej 
zobopólnej podejrzliwości mocarstw euro
pejskie^?. P. GęJadstonę oświadczył wpra
wdzie na czwartkoweiii posiedzeniu izby 
niższej, że doradzcy finansowi ukończyli 
już prace swe i niebawem będzie się mo
gło odbyć drugie posiedzenie konferencyi, 
ale wyraził przytem kilka wątpliwości, 
które kwestyonują ten jego optymizm. 
Premier sądzi, że obrady konferencyi nie 
potrwają długo, ale nie może wyraźnie 
powiedzieć, czy pełnomocnicy muszą przed 
zapadnięciem ostatecznych uchwał zażą
dać od swych rządów nowych instrukcyi. — 
Na temże posiedzeniu stanęła na porząd
ku obrad sprawa egipska. Minister woj
ny Hartingtou powiadomił Izbę, że bata
lion piechoty, konsystujący na Malcie, 
otrzyma! rozkaz, aby każdej chwili był 
gotów odpłynąć do Egiptu. Podsekretarz 
stanu Pitzmaurice odpowiedział na odno
śne zapytanie, że król Abissynii zajmie 
prawdopodobnie Kassalę po ewakuacyi 
jej ze strony Egipcyan; król ma okupo
wać i Amedib. Ważniejszem od tych 
przypuszczeń było oświadczenie p. Pitz
maurice, że okręt angielski wysłany zo
stał do Berbery, portu handlowego nad 
morzem Czerwonem, w celu opanowania 
go ; Berbery jednak, jak się wyraził pod
sekretarz, nie anektowały władze angiel
skie. — Ta sofistyka nie podoba się 
prasie niemieckiej ; jeden z dzienników 
berlińskich tak pisze o tej okupacyi 
Berbery: „John Buli nowy złożył znów 
dowód, jak pojmuje swą misyą kulturną. 
Urzędnik angielski oświadcza, że o 
anekcyi nie może być mowy; wiemy o 
tern dobrze; Anglia robi to inaczej; 
każę ludności prosić o opiekę angiel
ską; opieki tej nikt odmówić nie może 
i nikt też przeciw niej protestować.“ — 
Na czwartkowem tern posiedzeniu poru
szono i znaną sprawę okrętu angielskiego 
„Nisero“, _ którego załogę zabrał do 
niewoli raja Tenomu, jeden z władzców 
na wyspie Sumatra, zostający pod pro
tektoratem Holandyi. P, Pitzmaurice 
oświadczył, że Holandya zgodziła się na 
propozycye Anglii, i jeżeli władzca 
Tenomu nie wypuści na wolność jeńców, 
Anglia wraz z Holandyą podejmą 
wspólne kroki celem ukarania go.

W sprawie zatargu chińsko-fran cu- 
skiego zapisujemy dziś same pomyślne dla 
Prancyi wiadomości. Wedle ajencyi 
Havasa sytuacya w Pekinie całkiem się 
zmieniła, a to dzięki stanowczemu wy
stąpieniu wicekróla Li-Hung-czng w obec 
ministra spraw zagranicznych, Li-Hung- 
Tso. Jak donosi drugi telegram tejże 
ajencyi, dały już Chiny pierwszą sa- 
tysfakcyą Prancyi, ogłaszając w dzien
niku urzędowym w Pekinie na dniu 16 
b. m. cesarski dekret, który odpowiednio 
do postanowień traktatu zawartego w 
Tientsin nakazuje ewakuacyą miejscowo
ści Laokai, Langson i Caobang, jako 
też cofnięcie wszystkich wojsk chińskich 

| z Tonkinu. Ewakuacya ma nastąpić w

przeciągu miesiąca. Rokowania o ko
szta wojenne toczą się dalej; aż do ure
gulowania tej sprawy pozostanie eskorta 
francuska pod rozkazami admirała Cour
beta na obserwacyjnem stanowisku pod 
Poutscliou.

Od samego początku uderzało nas, że 
obywatel inowrocławski p. Grossmau, zna
ny w szerszych kołach na Kujawach, da
wał o tyle przynajmniej swą firmę „Ku
jawiakowi,“ że pozwolił na czele każde
go numeru drukować, iż pismo to znaj
duje się u niego na składzie.

Dziś donoszą nam z wiarogodnego źró
dła z Inowrocławia, że p. Grossman wy
cofał- się zupełnie z dotychczasowego sto
sunku do „Kujawiaka,“ ponieważ widzi, 
iż pismo mające takie dążności jak „Ku
jawiak,“ pismo antykatolickie i antypol
skie, może tylko szkodliwie na lud nasz 
oddziaływać.

Wiadomość ta cieszy nas bardzo, gdyż 
utwierdza nas w mniemaniu,, że nikt na 
Kujawach, mający zdrowy zmysł polity
czny, nie będzie popierał pisma, mające
go wyłącznie na celu spekulacyą, wyda
wanego przez Niemca a redagowanego 
przez człowieka radykalnych zasad, któ
rego działanie w tym kierunku już czasu 
swego przez wieśniaków kujawskich do
statecznie napiętnowane zostało.

Mamy silne przekonanie, że społeczeń
stwo nasze jest do tyła dojrzałe, iż ta
kiemi banialukami i andronami, jakie pi
sze „Kujawiak,“ zaimponować sobie nie 
pozwoli, i że pismo to, nie dociągnąwszy 
nawet do wieku „Gazety Pozu.,“ utonie 
w morzu niepamięci.

U nas dla ludu pracować i w ogóle 
istnieć może tylko pismo katolickie i pol
skie, szerzące miłość wszystkiego, co za
cne i uczciwe, oraz łączność i jedność 
wszystkich stanów w pracy około wspól
nego dobra.

Kto tak bezmyślnie wystąpi na widok 
publicystyczny, jak „Kujawiak,“ a jako 
cały zapas duchowy pokaże kilka fraze
sów, tchnących niechęcią do Kościoła, 
ten się sam pogrzebie powoli, a ludzie, 
dbali o dobro ludu, chętnie mu do tego 
pomogą.

Zdaje nam się rzeczą pożądaną, aby 
„Dziennik Poznański,“ który po ukaza
niu się pierwszego numeru tak bardzo 
zachwalał „Kujawiaka“ swym przyjacio
łom, oświadczył, czy jeszcze po 6 i 7 
numerze podziela pierwotne swe zapatry
wanie i popiera antikatolickie i antipol- 
skie elukubracye tego pisma?

Dla Czytelni Ludowych.
Niemieckie Towarzystwo dla szerzenia 

oświaty ludowej, które niedawno miało 
walne zebranie w Zgorzelicacli, cieszy się 
wielkiem powodzeniem. Gazety niemie
ckie donoszą, że w ostatnich tygodniach 
powstało 27 nowych stowarzyszeń lokal
nych i przystąpiło kilkaset członków.

Towarzystwo ma w osobie pana Wi- 
slicenus z Wiesbadeuu rządowego propa
gatora, który w różnych stronach miewa 
wykłady i jedna Towarzystwu licznych 
członków. Owóż obecnie zarząd Towa
rzystwa ogłasza, iż oprócz p. Wiślickiego 
jeszcze jeden wędrowny orator wyjeżdża 
na werbunek członków i stale na rzecz 
Towarzystwa pracować będzie.

W kilku tygodniach 27 nowych sto
warzyszeń, kilkuset członków, drugi wę
drowny nauczyciel! Co za postęp !

Cóż zrobiono w tym czasie u nas dla 
Towarzystwa Czytelni Ludowych ?

Bodaj czy wiele więcej nad nic!
Być może, iż i pora nie po temu, 

ale zawsze postępy naszych „najserde
czniejszych“ winny nam przypominać 
nasz obowiązek względem ludu polskiego, 
nie mającego zbyt wielu szczerych i pra
wdziwych przyjaciół, a narażonego nie
stety na bałamuctwa takich „Kujawia
ków“ i innego rodzaju „protektorów,“ co 
to wziąwszy w monopol pewne warstwy 
społeczne, gnani zawiścią, pychą i zaro
zumiałością, a szerzą tylko kwasy i 
niechęć społeczną.

W obec takiego położenia rzeczy nie 
podobna nam nie wyrazić wdzięczności 
niezmordowanemu „Przyjacielowi Ludu,“ 
który ukryty i nieznany, z wytrwałością 
godną takiej sprawy, jak oświata ludu, 
daje ciągle po marce dla zachęcenia obo
jętnych — ilekroć rubryki „Kuryera Po
znańskiego“ i „Dziennika Poznańskiego“

nie mogą się pochlubić ochoczymi da
wcami.

Cześć takiej ofiarności — czyniącej 
dobrze bez chęci rozgłosu i próżnej 
chwały.

Oby „Przyjaciel ludu“ znalazł jak naj
więcej naśladowców.

Ruch emigracyjny.
W sprawie petycyi, mającej powstrzy

mać ruch emigracyjny a podpisywanej 
podobno w okolicy Witkowa i Zydowa, 
wypowiedzieliśmy zdanie nasze w nr. 
158 „Kuryera“ z dnia 11 lipca, nazy
wając myśl żądania zwrotu kosztów 
szkolnych za tych ludzi, którzy wycho
dzą do Ameryki, mrzonką.

Od osoby, którą petycya Witkowska 
zdaje się bliżej obchodzić, odbieramy w 
tćjże samej sprawie pismo następujące:

Z pod Witkowa, 15 lipca. 
(Ruch einigracyjny.)

„Mrzonką nazwał „Kuryer Poznański“ 
w nr. 158 nasze żądanie zwrotu podatku 
szkolnego w razie emigracyi i nie każę 
podpisywać petycyi. — Rząd nie znie
wala produkować n. p. cukru, lecz kto 
go produkuje, winien opłacać podatek, 
który mu się częściowo zwraca w razie 
wywozu za granicę, Produkować oświatę 
rząd nam nakazuje, a jeżeli żądamy 
zwrotu za naszą niedobrowolną pro- 
dukcyą opłacanego przy wywozie jej, to 
ma być mrzonką? Kiedyć wszystko, o 
co się domagamy, dla tego, że nie jest 
jeszcze istotą, mrzonką nazwiemy, toć i 
nasze żądanie tak nazwać można, lecz 
tu ten wyraz ostrzejsze ma niezawodnie 
znaczenie i dla tego niewłaściwe.

Oświecać lud i odwodzić go od Ame
ryki, jest rzeczą próżną, bo że w Ame
ryce lepiej ja,k u nas, jest u ludu arty
kułem wiary i nie trudniejby było prze
konać innowiercę o nieprawdziwości jego 
wiary, jak lud o niekorzystnych stosun
kach w Ameryce. — Bez zaufania u 
ucznia nie zdziała wielkich rzeczy nau
czyciel, a lud, który uczyć mamy, jest 
tego nawet przekonania, że własną 
mamy korzyść na oku i że z niego tylko 
korzystać chcemy. Pan, nauczyciel, 
ksiądz nawet, gdyby go chciał co do 
Ameryki pouczać, wpada w to podej
rzenie.

Co pomogły owe kazania w Prusach 
Zachodnich po wszystkich kościołach 
głoszone, by ludzie nie wychodzili do 
Brazylii?

Zapełniły się wszystkie koleje ludem 
pędzącym za owem szczęściem i wszy
scy przepadli. Tak i z Ameryką obe
cnie. Chłop silny, zręczny, pracowity i 
pilny poszedł przed czterema laty do 
Ameryki, wrócił po roku, nic nie zrobi
wszy, lubo bez przerwy pracował i pod 
dawnym swym panem trzy lata głosi o 
niekorzystnych stosunkach w Ameryce, 
a sąsiad jego, który mu w sile, zręczno
ści, pilności i oszczędności nigdy nie wy
równa, wybiera się do Ameryki, bo zna
jomek jego chce mu kartę przysłać na 
wolny przewóz. Co tu pomoże nauka, 
kiedy przykład nie ma znaczenia? Naj
lepszą nauką będzie: zapłać bracie, coś 
dłużny, a ruszaj i zabieraj, co twego, 
lub niech za ciebie ci płacą, którzy cię 
pragną.

To jest jedyne lekarstwo a innego 
nie ma.“

Nie przeczymy, iż uwagi szanownego 
autora zawierają niejednę myśl zdrową, 
— nie możemy się jednak zgodzić na to, 
aby wychowanie szkolne stawiać na 
jednej stopie z produkcyą cukru, a ludzi 
na równi z burakami, — dla tego są
dzimy, że żądać cła eksportowego od 
emigrantów lub rządu, nie doprowadzi do 
porządanego celu. Zresztą Ameryka nie 
pożąda wcale polskiej biedy tak dalece, 
iżby za nią jeszcze spłacać miała koszta 
edukacyi.

Z sejmiku
związku niemieckich Spółek włościań
skich systemu Raiffeisena, — prace 

tychże Spółek na G. Slązku.

Dnia 9 czerwca r. b. zebrało się 
w Kolonii 326 delegatów i członków 
Spółek włościańskich, aby radzić nad roz
wojem tych Spółek, których 164 przy
słało do Kolonii swych reprezentantów. 
Między gośćmi honorowymi byli wysłani 
przez ministra rolnictwa, p. dr. Luciu- 
s a, i z poleceuia naczelnego prezydyum:

radzca naczelnego prezydyum G i e li 1 o w 
z Koblencyi i radzcy rejencyjni dr. Schö
nen i Wissmann.

Patron Spółek włościańskich p. Raiff- 
eisen, złożył obszerne sprawozdanie za 
ubiegły rok kalendarzowy (1883), z któ
rego widzimy, że kiedy w 1884 roku 
178 Spółek należało do Związku, to 
w następnym 1883 r. było ich 212, a do 
dnia Sejmiku wzrosła ich liczba do 238. 
Bióro centralne Związku zatrudnia stale 
7—8 urzędników, z których połowa pra
cuje w biurze, a druga połowa ustawi
cznie w podróży, zajęta rewizyą Spółek. 
Te siły już jednak nie wystarczają w obec 
coraz bardziej wzmagającej się liczby Spó
łek, trzeba więc będzie w najkrótszym 
czasie pomyśleć o wzmocnieniu sił biu
rowych.

Centralna kasa pożyczkowa, założona 
na akcye, których jest 113 po 1000 m„ 
dopomaga i doradza tylko tym Spółkom, 
które należą do Związku. Kapitał gwa
rancyjny wzrósł do 500,000 mk. i polega 
głównie na funduszach rezerwowych Spó
łek włościańskich należących do Związku. 
Nadto daje gwarancyą solidarna odpo
wiedzialność członków, która podług osta
tniej statystyki przeszło 100 milionów ma
rek wynosi. Zaufanie publiczności do 
kasy centralnej jest bardzo wielkie; do
wodem tego obce kapitały, których podaż 
jest tak znaczna, że kasa przyjęcia ich 
bardzo często odmawiać musi, chociaż 
kasa tylko 4 pret. płaci prowizja od de
pozytów. Mogłaby kasa związkowa zni
żyć jeszcze tę stopę procentową od depo
zytów, i niewątpliwie miałaby mimo to 
dostateczne obce kapitały do dyspozycji, 
ale tego nie uczyni, rządząc się bowiem 
zasadami chrześciańskiemi, aby dopoma
gać nie tylko członkom, ale i wszystkim 
bliźnim, nie chce kasa wyzyskiwać cu
dzej własności. Niektóre pojedyncze 
Spółki włościańskie zniżyły stopę procen
tową do 3^2 pret., przyjmując cudze ka
pitały, chociaż ich nie potrzebują, i lo
kują je w kasie centralnej. Nawet w tak 
ubogich okolicach, jak np. w Westerwald, 
na Górnym Slązku itp. napływają do 
Spółek włościańskich bardzo znaczne obce 
kapitały.

W dalszym referacie konstatuje Pa
tron, że Spółki włościańskie bardzo bło
gie wydały owoce dla rolnictwa i rze
miosł, korzystających niechybnie z dobro
bytu rolnika. „Gdybyśmy — mówi Pa
tron — w każdej gminie w Niemczech 
mogli taką Spółkę założyć, natenczas 
musiałyby się wszędzie poprawić stosunki 
ludności rolniczej, tej najpewniejszej pod
stawy Kościoła, państwa i społeczeństwa.“

Następnie przystąpiono do odczytania 
sprawozdania kasy Patrona za rok 1883. 
Dochód i rozchód równają się w sumie 
8201,65 m. — Statuta Patronatu zmie
niono o tyle, że zniesiono opłatę wstę
pnego dla członków. „My mamy ubogim 
i potrzebującym udzielać wsparcia pie
niężnego w formie pożyczki, nie powin
niśmy przeto żądać na wstępie zapłaty 
za tę pomoc, po którą przychodzą“ .— 
tak motywował pan Raiffeisen swój wnio
sek o zniesienie wstępnego.

Przy szóstym punkcie porządku dzien
nego przyszła pod rozprawy k w e s t y a 
potwierdzania nowo-założo- 
nych związków, a między in- 
nemi także związku górno- 
ślązkiego.

Patron p. Raiffeisen, zabrawszy- 
głos, tak mniej więcej przemawiał za 
wnioskiem:

„Wiadomą już niektórym z panów 
jest rzeczą, że na jesień 1880 r. udałem 
się z polecenia ministra rolnictwa, dr. 
L u c i u s a , na Górny Slązk, aby się na 
miejscu przekonać, czyby temu ubogiemu 
ludowi górnoślązkiemu nie można przyjść 
w pomoc przez Spółki włościańskie. Wów- 
czas powszechnie twierdzono, że ludność 
gómoślązka jeszcze nie dojrzała dla tego 
rodzaju Spółek, że więc lepiej nie trudzić 
się zakładaniem Spółek, opartych na so
lidarności, bo z tego i tak nic nie będzie. 
Spędziłem na Górnym Slązku dwa tygo
dnie, w wielu wsiach miałem wykłady o 
Spółkach włościańskich i dyskutowałem 
o nich. Wszędzie prawie chętnie mnie 
słuchano, zdarzało mi się też, że tu i 
owdzie od razu zrozumiano zadanie Spó
łek włościańskich i zażądano ich. Po
zasłużbowy rotmistrz, pan R e y m a n n 
z Opola, który z początku nie był za te- 
mi Spółkami, przekonał się następnie o 
ich pożytku dla ludu górnoślązkiego, 
a niebawem, bo w końcu 1880 r„ przy
był nad Ren, aby się z blizka przy
patrzeć Spółkom włościańskim. Powró
ciwszy do domu, zajął się zakładanie



’Spółek włościańskich, których dziś już 
jest jedenaście, dziesięć z nich u- 
tworzyło związek, o którego potwierdze
nie wnoszę, przedstawiając zarazem pa
nom delegata tego związku, dyrektora 
Spółki dąbrowskiej, rentmistrza p. Jana 
J a n s e n.“

Eentmistrz p. J a n s e n powiada, że 
z nad Renu przybył był w r. 1873 na 
Górny Slązk i jest w majątku księcia 
Hatzfelda, który, wychodząc z tej 
głoszonej przez siebie zasady: „jeśli pod
noszę wartość gruntu sąsiada, to tern sa
mem podnoszę wartość mego gzuntu,“ za
jął się włościanami i założył Spółkę wło
ściańską w Dąbrowie, która bardzo po
myślnie oddziaływa. W dalszych prze
mówieniach charakteryzowano lud górno- 
ślązki jako rzetelny i powolny, któremu 
przez Spółki włościańskie w pomoc 
przyjść trzeba. — Reprezentanci rządu 
zapewniali zgromadzonych, że rząd nie 
tylko z wielkim interesem zajmuje się 
Spółkami włościańskiemi, ale nadto pra
gnie ich rozwoju i jest im życzliwy. — 
Przyszłoroczny sejmik odbędzie sięwMo- 
guncyi, a oznaczenie czasu zjazdu poru- 
czono Patronowi.

Co powiedział minister Pidal?

ratora Mehoffera budzi powszechne zaję
cie. Trzeba przyznać, że oskarżony bro
nił się świetnie w wywodach swoich na 
zarzuty prokuratoryi. Świadkowie atoli 
zeznawają na niekorzyść jego. Enslero- 
wie zeznali, że mu wręczali osobiście pie
niądze, radzca sądu krajowego w Czer- 
niowcach, dr. Szymonowicz, który służył 
pod Mehofferem 10 lat, zeznał, że w Czer- 
niowcach powszechne było zdanie, iż Me
hoffer przyjmuje prezenta, że jest prze
kupny. Świadek odwodowy, rządzca go
spodarczy przy masie Enslerowskiej od 
czasu uwięzienia Enslerów, Kamodziń- 
ski tak się w swych zeznaniach powi
kłał, że na wniosek prokuratoryi został 
natychmiast aresztowany i do więzienia 
odprowadzony.

W dalszym ciągu sprawozdań ze szkód 
przez powódź wyrządzonych oblicza wy
dział powiatowy podhajecki szkody zrzą
dzone na drogach powiatowych 
i gminnych ogółem na kwotę 3080 złr., 
wydział powiatowy łańcucki na kwotę 
10,520 złr., — wydział powiatowy koło- 
myjski na kwotę 1433 złr. Wydział po
wiatowy staromiejski prosił dopiero wy
dział krajowy o wydelegowanie na miej
sce inżyniera krajowego, któryby zajął się 
zebraniem dat w sprawie uszkodzeń. Do 
czynności tej delegował wydział krajowy 
inżyniera okręgowego w Jarosławiu.

Wczoraj z rana wysłaną została 
dziatwa nasza do kolonii wakcyjnych. 
Z placu cłowego zawiozły wozy tram
wajowe dziatwę na dworzec kolejowy, 
gdzie dziatwa spożyła śniadanie a na
stępnie wsiadła do dwóch osobno przygo
towanych wagonów. W Stryju urządzono 
dla nich obiad, w Synowodzku podwie
czorek, a wieczerzę urządzono już na 
miejscu w Hucie.

Pan Płoszczański, wyszedłszy z wię
zienia, nie zgodził się wprawdzie na wy
dawanie „Słowa“ w języku czysto mo
skiewskim, ale za to zamyśla od 13 
sierpnia wydawać dwumiesięcznik w 
tymże języku p. t. „Podkarpackaja 
Ruś“.

Pisma włoskie jeszcze się nie mogą 
uspokoić z powodu tego, co hiszpański 
minister robót publicznych, p. Pidal, odpo
wiedział na zaczepki posła Castelłara 
w kortezach hiszpańskich.

W wielu dziennikach znajdujemy po
nawiającą się wiadomość, że rząd włoski 
postanowił odwołać posła swego z Ma
drytu, jeśli Hiszpania nie da Włochom 
bezzwłocznie żądanój satysfakcyi.

Wątpimy, iżby po zapewnieniach ajen- 
cyi Stefaniego, że cała sprawa jest ubita, 
rzeczy miały wziąć znowu tak groźny 
obrót — zwłaszcza, że p. Pidal nie po
wiedział nic takiego, coby rządy p. De- 
pretisa tak okropnie na szwank na
rażało.

Minister Pidal znany jest jako mąż 
katolickich przekonań i wiemy syn Ko
ścioła i nie taił się też nigdy ze swemi 
kościelno-politycznemi zasadami.

W kortezach jednakże w odpowiedzi 
Castellarowi odwołał się tylko na dekla- 
racyą złożoną czasu swego przez dzisiej
szego prezesa gabinetu p. Canovas del 
Castillo.

W deklaracyi téj, której treść p. Pi
dal zupełnie podziela, wypowiedział Ca
novas, że :

„Okupacyą Rzymu i państwa 
papieskiego przez Włochy można 
tylko w tym sensie akceptować, 
w jakim Francy a przyjęła rezultat 
wojny z lat 1870—71 a Hiszpania 
powiewanie flagi angielskiej ze skał 
Gibraltaru. “

Minister hiszpański pozostawia zatem 
przyszłości rozstrzygnięcie „legalności“ 
inwazyi włoskiej — przeciwko czemu prze
cież nawet i p. Depretis nie może mieć 
nic do nadmienienia, gdyż takie oświad
czenie nie przeszkadza mu nawet w gra
bieniu dóbr kościelnych i patrzeniu przez 
szpary na wybryki motłochu.

Nawet „Kreuz Ztg“ nie radzi p. De* 
pretisowi brać téj rzeczy za gorąco i przy
pomina mu, iż przecież p. Pidal nie robi 
jeszcze żadnej konspiracyi, aby „cisalpiń- 
skiego Galla“ z Rzymu wypędzić.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 17 lipca.

(Proces Mehoffera. — Relacya o szkodach. — Ko
lonie wakacyjne. — Wydawnictwo rosyjskiej

(a) Toczący się obecnie proces proku-

z Bennigsenem, czy bez niego, czy z protekcyą 
Bismarcka, czy bez niej. Lud o tych lu
dziach połowicznych słuchać nie chce ; są 
oni jeszcze „całymi mężami“, ale tylko w 
walce kulturnej, gdzie się na szczęście 
rola ich już skończyła.

Tak tedy narodowo-liberalne, niegdyś 
tak potężne znakomitości stoją, jakby 
sztandary jakie na opuszczonem pobojo
wisku, i są przedmiotem litości dla wszy
stkich. Walczą oni jeszcze w boju roz
paczliwym i co dopiero w stolicy pań
stwa, której prasa od nich się odwróciła, 
założyli nowy organ, czyli raczej za pie
niądze i przez namowę przeciągnęli na 
swoją stronę dziennik od trzech lat istnie
jący, t. j. „Neue Ztg.“. Uderzywszy się 
w piersi ze skruchą wyznajemy, że do
tychczas nic a nic nie wiedzieliśmy o 
istnieniu tego dziennika ; dopiero wieść po 
prasie obiegająca, że „narodowcy“ zało
żyli „Neue Ztg.“ spowodowała nas do 
zakupienia jednego numeru zapięćfenygów. 
Zdumieliśmy, gdyśmy pod nagłówkiem prze
czytali słowa : „rocznik trzeci;“ ale 
zdumienie nasze wzrosło jeszcze, skorośmy 
w artykule wstępnym wyczytali, że walka 
narodowców przeciw centrum na 
całej linii rozpocząć się powinna. 
Czyżby tutaj dzieci miały wygadać się z 
tern, co ojcowie mają na myśli ? My
przynajmniej e tern nie powątpiewamy. 
Ale czyż dawniej narodowcy inaczej po
stępowali ? Czyż nie toczyli na całej 
linii zaciętego boju z centrum? 
I z jakimże skutkiem? Oto centrum 
coraz wyżej się podnosiło, oni coraz niżej 
spadali. Walkę na śmierć i życie będą 
musieli toczyć, ale nie przeciw centrum, 
lecz przeciw „wolnodumcom“.

logicznie popierać utworzenie włoskiego 
Trentina i słoweńskiej prowincyi Styryi 
południowej. A tu logika z praktyką 
w ciężką wchodzi kolizyą.

Jak twierdzą półurzędowe dzienniki, 
polieya wykryła nowe, przekonywające 
dowody, że skazany już na śmierć 
Stellmacher miał istotnie udział 
w zabójstwie, popełnionem w Strassburgu 
na aptekarzuLinbarcie i że Kamerer, 
drugi anarchista, który stanie niebawem 
przed sądem wojennym, jako dezerter, 
popełnił istotnie morderstwo na komisa
rzu policyi Hlubku.

Sejm morawski do wydziału kra
jowego wybrał dwóch Czechów, dr. S z r o- 
ma, wice-marszałka krajowego, i dr. Fan- 
d e r 1 i k a.

Dr. Schwarz, przyjaciel Starcewi- 
cza, wyzwał na pojedynek hr. Jo Sipo
wicz a. Jak wiadomo, Starcewicz, wy
zwany przez Josipowicza, nie stanął do 
pojedynku.

Berlin, 18 lipca. 
(Morituri.)

Czy panowie Bennigsen, Miąuel, 
Wehrenpfennig i Treitschke przyj- 
mą mandat do parlamentu, czy też nie ? 
Jedni mówią tak, drudzy przeczą ; oświad
czenia autentycznego interesentów samych 
dotąd nie mamy. Może też umyślnie go 
nie ogłaszają w oczekiwaniu, że z cza
sem znajdzie się i rada. Niewątpliwą 
jest, że wszyscy powyżej wymienieni pa
nowie dawniejszemi czasy zdali stanowczą 
deklaracyą, częścią że nigdy, częścią że 
tymczasowo nie przyjmą mandatu po
selskiego.

Również niewątpliwą jest, że jeden z 
przyjaciół prosił p. Bennigsena jak naj
usilniej, aby niezwłocznie dał się wybrać. 
Czekajmy spokojnie, jaki będzie ostate
czny wypadek tego przymusowego zaciągu. 
Stronnictwo, które tak dalece upadło, że 
istnienie jego polega na jednej osobie, 
nie może nikogo zaniepokoić. Jeżeli p. 
Bennigsen nie odstąpi od swego zamiaru, 
narodowo - liberalna frakeya parlamentu 
będzie „armią bez jenerała;“ jeśli zaś 
inaczej się namyśli, to on będzie jenera
łem bez armii. — Niemieccy wolnodumcy 
przy najbliższych wyborach według wszel
kiego prawdopodobieństwa jeszcze więcej 
uszczuplą niedobitki drużyny narodowo- 
liberalnej; nawet „Nordd. Allg. Ztg.“ 
nadaremnie starać się będzie napędzić 
konserwatywnych wyborców do urn na- 
rodowo-liberalnych, jak tego dowodzi opór 
„Gazety Krzyżowej“ i wszystkich kon
serwatystów silnych przekonań. Erakcya 
narodowo-liberalna jest nieboszczykiem, czy

Wiedeń, 17 lipca.
(Pobyt cesarza niemieckiego w Gasteinie i Kardy
nał Furstenberg. — Projekt- dotyczący nadania 
autonomii południowemu Tyrolowi. — Z procesu 
Stellmachera. — Wybór dwóch Czechów do mora

wskiego wydziału krajowego. — Pojedynek.)
(=) Cesarz Wilhelm rozpoczął już 

kuracyą w Gasteinie. Zjazd dwóch ce
sarzy ma się odbyć 7 sierpnia w Eben- 
see, zkąd obaj cesarze udadzą się do 
Ischl, gdzie przebywa cesarzowa. Podo
bno namiestnik hr. Thun usiłował skłonić 
przebywającego w Gasteinie Kardynała 
hr. F ii r s t e n b e r g a, Arcybiskupa olo- 
munieckiego, do oczekiwania cesarza nie
mieckiego na dworcu, Kardynał jednak 
odmówił i z okna hotelu Straubingera 
przypatrywał się przyjazdowi cesarza. 
W każdym razie Kardynał, nie będąc 
urzędnikiem państwowym, jak hr. Thun, 
nie był obowiązanym brać udział w urzę
dowej recepcyi cesarza Wilhelma. Książę 
Wilhelm pruski w pierwszych dniach sier
pnia ma także zawitać do Ischl.

W sejmie tyrolskim posłowie 
włoscy wnieśli projekt, dotyczący nadania 
południowej części Tyrolu, czyli tak zwa
nemu Trentino, autonomii, to jest 
utworzenia osobnego włoskiego namiestni
ctwa i sejmu krajowego. Jest to projekt 
nie nowy. Przed kilku laty nawet Izba 
poselska uchwaliła podobny projekt, tylko 
w Izbie panów upadł i to równością gło
sów. Jeżeli zaś dzienniki centralistyczne 
twierdzą, że autonomiści w obec tego 
projektu znajdują się w kłopocie, nie zga
dza się to z prawdą. Bo autonomiści do
magają się tylko autonomii dla histo
rycznych organizmów prowin- 
cyonalnycli i tak samo, jak nie ży
czą sobie podziału Czech na prowincyą 
czeską i niemiecką, lub Galicyi na polska 
i rusińską, tak samo też nie zgadzają się 
na podział Tyrolu na część niemiecką 
i włoską. A zatem stanowisko autono- 
mistów w tej kwestyi jest całkiem jasne. 
Natomiast ci centraliści, którzy przema
wiają za podziałem Czech, powinni też

ZIEMIEPOLSKIE.
* Interesującą korespon- 

d e n c y ą z Litwy zamieszczają „Peters. 
Wied.“ W nowogrodzkim powiecie, Ro- 
syanie, podług słów korespondenta, są 
świadkami walki pomiędzy przewagą ro
syjską i polską. Rzecz jest taka. W 1867 
roku wileński rząd gubernialny zasekwe- 
strował majątek zwany „Stara masz“ za 
długi właściciela Polaka p. Dąbrowskiego. 
Licytacya odbyła się w roku następnym 
W rządzie gubernialnym mińskim i mają
tek nabył Rosyanin W. Lesli, który znów 
odstąpił go bratu swojemu E. Lesli. Po
przedni właściciel Dąbrowski tymczasem 
rozpoczął proces ciągnący się dotychczas, 
domagając się zwrotu niesłusznie, jakoby 
wydartego dziedzicznego mienia. Lesli 
był naczelnikiem powiatu w Nowogródku 
i położył zasługi w sprawie uśmierzenia 
polskiepo powstania. Jako takiego, uważa 
go korespondent za nieprzyjaciela nie 
tylko p. Dąbrowskiego, ale i całej pol
skiej partyi, o której powiada, że wie
cznie intryguje i że posiadała w owe 
czasy wielkie wpływy w Petersburgu (?). 
Zrazu senat odrzucał wszelkie pretensye 
Dąbrowskiego, leez nagle sprawa wzięła 
inny obrót. — W roku 1874 tj. po sze
ściu latach posiadania majątku przez 
Lesli, uznano licytacyą za nieprawidłową 
i majątek zwrócono Dąbrowskiemu. Lesli 
zaś z pieniężnemi pretensyami odesłany 
został na drogę sądu polubownego, a sąd 
taki złożony z pp. Drzeniewicza, Ochendz- 
kiego i Straszewskiego, wydał zaoczny
wyrok, gdyż Lesli nie stawił się przed 
sądem, uważając za zniewagę dla siebie 
mieć sprawę z Polakami. Wyrok opiewał: 
„Pieniędzy wydanych przez p. Lesli na 
kupno i urządzenie majątku „Stara mysz“' 
nie zwracać; nadto ściągnąć z niego za 
sześcioletnie korzystanie z majątku i zni
szczenie ziemi na rzecz p. Dąbrowskiego 
27,316 rubli.“ — Niezadowolony z takiego 
obrotu rzeczy Lesli dotąd nie ukończył 
starań o odzyskanie swoich pieniędzy i 
dopiero „na nalegania wysoko postawio
nej osoby“ sprawa teraz ma być roz
strzygniętą przez nowe sądy.

Jest to, co prawda, jedna ze zwykłych 
historyi wywłaszczania Polaków na Li
twie; szczegółów jej nie znamy z więcej wia- 
rogodnego źródła, niż półurzędowe „Peters. 
Wied.,“ jeżeli jednak korespondnnt z góry 
przyznaje opiekę rozpostartą nad zasłu
żonym Rosyaninem przez „wysoko posta
wioną“ osobę, to można być pewnym, że 
nie sama sprawiedliwość w sprawie tej 
wyrokować będzie. Zresztą samo nada
wanie jej politycznego znaczenia jest for
telem obliczonym na szkodę Polaka.

— Zjazd pedagogiczny w

Tarnowie. Dnia 17 bm. rozpoczęły 
się w Tarnowie posiedzenia członków 
Towarzystwa pedagogicznego galicyjskie
go po uroczystem nabożeństwie, odpra- 
wionem w katedrze przez księdza pra
łata Gwiazdonia. Burmistrz tarnowski, 
Rogoyski, powitał w imieniu miasta Tar
nowa zebranych uczestników zjazdu go- 
rącemi słowy, — następnie wicemarsza
łek hn. Ignacy Potulicki imieniem rady 
powiatowej, ksiądz prałat Gwiazdon imie
niem duchowieństwa, adwokat dr. Rin- 
gelheim imieniem żydów, a dyrektor gi- 
mnazyum Trzaskowski imieniem nauczy
cieli miejscowych. PrezesTtowarzystwa pe
dagogicznego, radzca szkolny Sawczyń- 
ski, podziękował wymownemi słowy za 
serdeczne przyjęcie, dodając, że jest ono 
stwierdzenięm ważności szkolnictwa ludo- 
wepo, którem wszystkie warstwy spo
łeczeństwa zarówno winny się intereso
wać. W gorących słowach powitał na
stępnie delegatów czeskich pp. Jana 
Mrazika, nauczyciela szkoły miejskiej w 
Kladnie, i Józefa Kobra, nauczyciela 
szkoły miejskiej z Rudnicy. Delegaci ci 
mają ze zjazdu tego złożyć sprawozdanie 
na walnym wiecu pedagogicznym, jaki 
się odbędzie dnia 8 sierpnia w Taborze.
— Na przemowę prezesa odpowiedział 
p. Kober, dziękując imieniem narodu i 
nauczycieli czeskich za serdeczne przy
jęcie, zapewniając o wzajemnych z ich 
strony uczuciach.

Po tych wstępnych przemowach przy
jęło zgromadzenie do wiadomości druko
wane sprawozdanie z całorocznej czynno
ści zarządu głównego (ref. dr. Gerstman) 
tudzież sprawozdanie ze stanu funduszów 
zarządu głównego (ref. Makowski) i wy
brało komisye lustracyjne dla funduszów 
zarządu głównego, tudzież dla wydawni
ctwa Towarzystwa pedagogicznego. Na
stępnie wybrano komisyą dla zbadania 
wniosków członków, która zda sprawę 
z tych wniosków na ostatniem posiedze
niu. Z kolei przyszedł na porządek dzien
ny referat Kawalca w sprawie projektu 
do zmiany ustawy szkolnej tyt. I i II: 
„O mianowaniu, płacach i innych służbo
wych korzyściach,“ który wywołał burzli
wą i tak rozwlekłą dyskusyą, że referaty 
Baranowskiego „O jubileuszu Jana Ko
chanowskiego“ i Zabierzowskiego „O nauce 
półdziennej“ nie przyszły na porządek 
obrad.

Uczestników jest przeszło 400.
Po południu odbyło się odsłonięcie po

mnika Kaź mirza Brodzińskie
go. Na uroczystość tę przybył zięć 
poety, Karol Rucz, obywatel z Opo
czyńskiego.

Miasto z powodu tej uroczystości 
i z powodu zjazdu przybrało świąteczną 
szatę. Z ratusza, z gmachów szkolnych 
i z wielu domów prywatnych powiewały 
chorągwie o barwach narodowych. Na do
mu przy ulicy Wałowej nr. 20, w którym 
mieszkał Kaźmirz Brodziński jako uczeń 
gimnazyum tarnowskiego w latach 1805 
do 1809, umieszczono tablicę pamiątkową, 
ozdobioną laurowym wieńcem. Przed 
gmachem gimnazyalnym ustawiono wspa
niały pomnik Brodzińskiego, wykonany 
przez prof. Gadomskiego. Cała wysokość 
pomnika wynosi przeszło 4 metry. Biust 
dwa razy naturalnej wielkości z kamienia 
pińczowskiego, spoczywa na podstawie 
z kamienia piaskowego. W postumencie 
umieszczono tablicę marmurową z napi
sem : „Kaźmirzowi Brodzińskiemu, ucznio
wi gimnazyum tarnowskiego, żołnierzowi 
za sprawę ojczystą, nauczycielowi-poecie 
wdzięczni rodacy.“ Ustawieniem pomni
ka zajmował się sam artysta. Z prze
ciwnej strony ma stanąć pomnik Józefa 
Szujskiego, który był również uczniem 
tarnowskiego gimnazyum.

Biedny malarz.
Nowelka Ouidy.

(Ciąg dalszy.)
O tej samej godzinie Krystyn Winter 

siedział tak, jak przez noc całą, przy 
stole, zatopiony w ponurych myślach; 
ciężki i przykry sen zamknął mu oczy. 
Skoro się przebudził, świt poranny zastą
pił cienie nocne, a w dole, w ogrodzie 
ptaszęta Liii zaczynały świergotać. Po
wstał z siedzenia zziębnięty i zeszty
wniały ; głód nie zaspokojony od dni kil
ku i przeróżne dolegliwości podeszłego 
wieku męczyły go na wyścigi. Dla cze
góż żył jeszcze ? Dla tego, bo natura 
obdarzyła go cierpliwością, dla tego zaś 
przedewszystkiem, że starzec miał ufność 
dziecka do niezapominającego o nim Boga. 
Nie przerwałby dobrowolnie biegu dni 
swoich, jakkolwiek każdy z nich z osobna 
był pasmem nieustających cierpień i mę
czarni ; czyż żołnierz stojący na warcie 
opuści posterunek, jak długą byłaby noc 
czuwania ? Podniósł się, myśląc ze stra
chem o rozpoczynających się dla niego 
długich godzinach nieszczęsnego dnia — 
z równą rozpaczą znużony podróżny mie
rzy myślą nieskończoną przestrzeń pu
styni, którą musi przebyć, nim dojdzie 
do celu.

Zeszedł ze schodów krokiem drżącym 
i znużonym, z zamiarem przejścia miasta 
za poszukaniem roboty. Z głową spusz
czoną na piersi przeszedł przez bramę 
Izary i stanął na placu Maryackim, gdzie 
mieszkał jeden z kupców, dających mu 
czasem książki lub dzienniki do ilustro

wania. Przechodząc obok sklepień sta
rego ratusza, przystanął, aby napoić się 
widokiem piękności tego miejsca o poran
nej porze — przyjrzeć się głębokim cie
niom arkad i promieniom słonecznym, 
oświecającym wierzchołki wysmukłych ko
lumn. Plac Maryacki przywodzi na pamięć 
karty starożytnej księgi, noszącej tytuł 
„Romans Bo ż y“ lub o „Legendzie 
Śaint-Graal’a, a jego malownicza 
piękność wzruszała starca tern bardziej, 
iż tam właśnie po raz pierwszy spotkał 
jedyną miłość swego życia, kobietę, która 
od tak dawna spoczywała w chłodnej zie
mi pod murami kościoła.

— Nikt, jeżeli można tak się wyra
zić — nie. powstał jeszcze z uśpienia; 
zaledwie kilku kupców zaczynało otwie
rać okiennice — zmieniano też straż 
około arkad ratusza, zresztą wszystko 
było pogrążone w milczeniu; ale podczas 
gdy starzec stał nieruchomo, przypatrując 
się cudom natury i pracy ludzkiej, kilku 
ludzi weszło nagle na plac z ciężkiemi 
noszami. —Winter usunął się przed nimi 
i ujrzał rysy rannego — był to Bertold.

Przez chwilę spoglądał obojętnie ; tak 
mało obchodzili go przychodzący ’obok 
niego ludzie ! Lecz oto nagle stanęła mu 
przed oczami biała i różowa buzia Liii:

— Biedne dziecię! szepnął — i po
szedł za noszami.

Bertold mieszkał w pewnym starym 
zniszczonym domu na Podgórnej ulicy. 
Krystyn Winter stanął tam prawie ró
wnocześnie z tragarzami.

— Czy niebezpiecznie ranny? zagadnął, 
odpowiedziano mu, że nie ma już naj
mniejszej nadziei ocalenia go.

Poszedł za rannym na górę; tragarze 
położyli biedaka na sienniku i pobiegli

po lekarza. Siedząc przy łożu umiera
jącego; starzec oczekiwał nadejścia po
mocy, mało zajmował się próżnym chło
pakiem, lecz serce jego bolało na myśl 
o cierpieniu Liii.

Skoro lekarze skończyli opatrywanie, 
przybrali bardzo poważne miny : czaszka 
otwartą była cięciem szabli, Bertold leżał 
bez przytomności. Jeżeli nie skończy za 
jaką godzinę, przepowiadano mu zapale
nie mózgu. Nie było prawie nadziei 
utrzymania go przy życiu.

Kto go będzie pielęgnował? Towa
rzysze jego byli zbyt samolubni, sąsiedzi 
zajęci pracą, stryj mieszkał w Norym
berdze, a matka daleko pośród lasów.

— Biorę to na siebie, rzekł chłodno 
Krystym Winter — a postanowił w duchu: 
Liii nic o tern wiedzieć nie powinna, do
póki on żyje.

Wspomnienie wczorajszych wieczornych 
odwiedzin Liii było słodkiem i miłem 
serću biednego człowieka opuszczonego od 
przeszło pięćdziesięciu lat: myślała o nim 
i o jego nędzy, pośród własnego szczęścia. 
Była to rzecz dziwna, niezwykła, zachwy
cająca ; błogosławił ją w duszy za to — 
jeżeli będzie mógł ocalić jej ukochanego, 
uczyni to z pewnością.

Kazał uprzedzić ojca Liii, który nad
biegł pospiesznie, i obaj starcy zgodzili 
się na jak najdłuższe zachowanie smutnej 
tajemnicy przed biednem dziewczęciem — 
postanowili powiedzieć jej, że matka za
wezwała nagle do siebie Bertolda, a je
żeli dostrzeże nieobecności Wintera, wmó
wić w nią, że dostał robotę w Salzburgu.

Tymczasem piękny Bertold leżał wciąż 
bezwładnie — cóż pozostało z jego am- 
bicyi i pychy? Cała świetna przyszłość 
obróciła się w niwecz za jednem cięciem

szabli. Nie można było nic dla niego 
uczynić, tylko potrzeba było pilnować go, 
przykładać lód na ostrzyżoną głowę i od 
czasu do czasu wpuszczać przez zaciśnię
te zęby kilka kropel bulionu. Oczy jego 
stały otwarte szeroko, zamglone i bez 
wyrazu.

Krystyn Winter czynił wszystko, co 
mógł, spokojnie i sumiennie. Podczas 
owych długich godzin bezczynności przy
glądał się z zajęciem artystycznem sła
wnym kartonom, mającym przedstawiać 
freski na nowej bramie Tannhauzera.

— Nie ma w tern duszy! — taki wy
dał sąd po starannem rozpatrzeniu się 
w dziele. Sztuka, polegająca jedynie na 
mechanicznem jej traktowaniu, oburzała 
go, jak obelga rzucona niebiosom; nie — 
nie było w kartonach tych duszy: ' rysu
nek był poprawny, znajomość ąńatomii 
nie pozostawiała nic do życzenia, propor- 
cye, perspektywy doskonale schwycone, 
lecz napróżno poszukiwał innych, I ducho
wych zalet w dziele Bertolda. Nosiło 
na sobie znamię gorsze od wszelkich błę
dów: znamię pospolitości, a nie ma do
równywaj ącej mu zbrodni, gdy idzie o 
sztukę. /

Długo Krystyn Winter mruczał i zży
mał się przeciwi tym rysunkom: — czyż 
podobna, aby młodość ze wszystkiemi 
swemi dary i siłą nie mogła nic lepszego 
wykonać?

— Gdyby nie to dziecko, które się 
uwielbia i kocha, lepiejbyś zrobił, umie
rając — myślał, zwracając oczy na tru
piej bladości twarz Bertolda — a po
mimo tego wyroku litował się nad mło

dzieńcem, widząc niepodobieństwo, aby 
szkice jego mogły otrzymać odznaczenie 
i nagrodę. Przyszedłszy do przytomności,

znajdzie się w obec nieprzewidzianego 
upadku swych marzeń i ambicyi. Dzień 
i noc — i znowu dzień minął, a naj
mniejszej zmiany w stanie rannego nie 
było — lekarz zawyrokował, że jeżeli 
zajdzie jakakolwiek zmiana, będzie nią 
maligna lub śmierć. Niemniej podczas 
długiego samotnego czuwania świetna 
myśl powstała w głowie Krystyna, in- 
stynkta prawdziwego artysty obudziły się 
w nim. Rozwieszone po ścianach szkice 
drażniły go i gniewały — nie było w nich 
oryginalności, ani poezyi, znajdował je 
niememi i \ bezdusznemi. W końcu nie 
mógł się powstrzymać, pokusa była zbyt 
silną. W wysokim tym pokoju leżało kil
ka arkuszy nietkniętego ołówkiem sze
regu papieru rysunkowego. Sam pośród 
malarskiej pracowni, z wszelkiemi mate- 
ryałami pod ręką, stary malarz nie mógł 
obronić się ogarniającej go namiętności. 
Położył na sztelugach olbrzymi kawał 
papieru i zaczął rysować.

Skoro wymagała potrzeba, zajmował 
się sumiennie rannym — lecz raz uwol
niony od obowiązkowych zajęć, powracał 
szybko do pracy; gdy kto nadchodził z 
pospiechem chował rozpoczęty szkic. Przy
pomniały mu się dawne, a drogie sercu 
jego zwyczaje; od kilku lat już z braku 
środków nie mógł oddać się większej pra
cy, zresztą zbyt był smutnym i przygnę
bionym. Teraz skutki wieku i niedosta
tku zdawały się tracić na mocy i znikać 
zwolna; siły i natchnienia, długo przy
tłumiane, lecz posiadające w sobie wiele 
żywotności rozerwały swe pęta i jako 
lodowce na wiosnę rozlały się w gwałto
wnym biegu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z wschodniej Rumelii. Je- 

keśmy swego czasu donosili, wyjechali 
delegowani wschodnio-rumelijscy za gra
nicę, w celu wręczenia gabinetom euro
pejskim rezolucyi mityngów, domagających 
się połączenia Rumelii z Księstwem buł
garskim. Delegowani ci powrócili, jak 
donoszą do „Presse“, z objażdzki po 
Europie do domu niezadowoleni bardzo z 
przyjęcia, jakiego tam doznali. Delegaci 
ci oskarżają dyplomacyą o brak serca i 
nierozum, gdyż gabinety, więcej się tro
szczą, jak mówią, o Egipt, aniżeli o Buł- 
garyą. — Ze deputowani otrzymają od
mowną odpowiedź, było można z góry 
przewidzieć.

— Zawody członków sejmu 
bułgarskiego. Pomiędzy 172 człon
kami sobranja jest 51 kupców, 39 chło
pów, 27 urzędników gminnych, 22 adwo
katów, 12 nauczycieli, 5 ministrów, 1 
student itd. Więcej, aniżeli dwie trzecie 
deputowanych, należy do ludności miej
skiej.

NIEMCY.
* Berlin, 18 lipca. Japoński 

minister policyi, jenerał Miu- 
r a , w towarzystwie komendanta Z a - 
buake i porucznika Harada przybył 
dziś z Tokio przez Brukselę do Berlina. 
Czekał na niego poseł japoński i odwiózł 
go do hotelu „Kaiserliof.“

— Prusy zawarły z Rosyą 
konwencyą przeciw anarchi
stom. Berliński korespondent bowiem 
„Mosk. Wied.“ donosi jako o rzeczy już 
spełnionej o podpisaniu konwencyi mię
dzy rządami niemieckim a rosyjskim, 
w celu wspólnego działania przeciw anar
chistom. Konwencyą ta ma być punktem 
wyjścia dla innej, szerszej, w tymże sa
mym celu, w której udział wziąść mają 
wszystkie państwa Europy, jak twierdzi 
ów korespondent. W skutek tej konwen
cyi z _ Niemcami, poddanym rosyjskim 
wzbroniony jest teraz dłuższy pobyt 
w Berlinie, o ile nie otrzymają specyal- 
nego pozwolenia i karty pobytu. Pozwo
lenie to ma być wydawane tylko takim 
poddanym rosyjskim, którzy przyjadą za 
formalnym paszportem, wizowanym w am
basadzie niemieckiej w Petersburgu lub 
w konsulatach niemieckich w innych mia
stach. , Żądający karty pobytu winni udo
wodnić, w jakim celu przybyli do Berlina 
i dla czego pragną dłuższego pobytu ? 
Są to. zresztą,, jak dotąd, wiadomości 
dziennikarskie i doniesienia koresponden
tów. Prócz tego, zdaniem inspirowanej 
„Petersb. Ztg,“ zakaz dłuższego 
przebywania w Berlinie pod
danych rosyjskich, bez specyal- 
nego na to pozwolenia władz policyjnych, 
ma związek z konwencyą, jaką, według 
twierdzenia półurzędowych niemieckich 
organów, zamierzają zawrzeć pomiędzy 
sobą Niemcy i Rosya w celu działania 
wspólnemi siłami w obudwóch cesarstwach 
przeciw ruchowi anarchicznemu.

— KsiądzZdrałek. Piszą z Wro
cławia, że ks. dr. Zdrałek, docent histo- 
ryi kościelnej przy uniwersytecie wrocła
wskim, powołany został jako zwyczajny 
profesor historyi kościelnej do akademii 
monasterskiej. Rozpocznie on prelekcye 
z początkiem półrocza zimowego.

— Franciszek L e h n b a c h, 
słynny portrecista w Monachium, udał się 
do Rzymu, aby malować Ojca św. W dniu 
16 bm. Leon XIII przypuścił go przed 
swe oblicze i siedział po raz pierwszy, 
by mu pozwolić zdjąć swoje rysy. Na 
przyszły miesiąc portret będzie skończony 
i ofiarowany centralnemu stowarzyszeniu 
monachijskiemu dla budowli kościelnych.

— Wspólna walka przeciw 
anarchizmowi. „Westf. Merkur“ 
radził, ażeby katolicy i wierzący prote
stanci podjęli wspólnemi silami walkę 
przeciw rewolucyi i anarchicznym prądom 
w dziedzinie kościelnej, politycznej i spo
łecznej,. ubolewając przy tern, że konser
watyści nie mogą się otrząsnąć z uprze
dzeń przeciw katolicyzmowi. Na to odpo
wiada konserwatywna „Neue Westf. 
Volks-Ztg.,“ jak następuje:

Więcej zapewne uprzedzeń w obozie „cen
trum“ przeciw protestantyzmowi. Niech obie 
strony wyrzekną się swych uprzedzeń, a wtedy 
walka pomyślnym uwieńczoną zostanie sku
tkiem. Prawdą jest, że do reform ekonomi
cznych i społecznych dużo się przyczynili ka
tolicy; ale nie mniejszą prawdą i to, że co 
dotychczas się stało w sprawie usunię
cia walki kulturnej, stało się 
jedynie za przyczyną konserwa
tystów, t. j. protestantów wie
rzących.

O malutkiej tylko rzeczy zapomniała 
„Neue Westf. Volks-Ztg.,“ tj., że walka 
kulturna rozpoczęła się i trwała dość 
długo za przyczyną konserwatystów. Jeśli 
się w ostatnich czasach inaczej namyślili, 
powetowali tylko, w czem zawinili. Niech
że na tej drodze do końca wytrwają.

— S o c y a 1 n i demokraci w Mo
nachium mają rzeczywiście szczęście w 
procesach prasowych. W dwóch razach 
sąd przysięgłych uwolnił ich od winy. 
Dnia 15 bm. sąd krajowy w Monachium 
również uwolnił dr. Schonlanka, dawniej
szego redaktora dziennika „Siidd. Post," 
który już dzisiaj nie wychodzi. Dr. Schón- 
lank był oskarżony o przestępstwo pra
sowe. Rzecz miała się, jak następuje:

Zakaz wydawania „Siidd. Post“ ogło
szony został dnia 17 maja. Obżałowany 
ogłosił dnia 19 maja zakaz rządu jako 
luźny numer, w formacie „Siidd. Post“

i z takim samym nagłówkiem, donosząc, 
że przeciw rozporządzeniu rządowemu 
wniesie zażalenie. Policya uważała wtem 
dalszy ciąg wydawnictwa „Siidd. Post“ 
i podała skargę, na redaktora i drukarza. 
Lecz trybunał obu obżałowanych uwolnił 
od winy, ponieważ dawniejszy format za
chowali tylko ze względów technicznych, 
a napis „Siidd. Post“ należał do treści. 
Chodziło tylko (mówią motywa wyroku) 
o proste uwiadomienie czytelników, któ
rego nie można nazwać kontynuacyą ga
zety. Skonfiskowane drogą sądową egzem
plarze wszystkie właścicielom zwrócono.

M o n a s t e r, 15 lipca. Wiel
ka procesy a. Przed 500 laty nawie
dziła miasto Monaster wielka dżuma, 
która znaczną część ludności zabrała ze 
świata. W niektórych ulicach mało co 
pozostało ludzi, a ulica t. z. Grüne Gasse 
zupełnie mieszkańców została pozbawioną, 
tak, że trawa na niej porosła. Pozostała 
ludność korne modły wznosiła do Stwór
cy o odwrócenie tej klęski. P. Bóg zli
tował się nad miastem i dżuma powoli 
zmniejszając się ustała. Na podziękowa
nie Stwórcy za ten wielki dar łaski po
stanowiono rokrocznie odbywać wielką 
procesyą. W tym roku po raz 500 pro- 
cesya ta odbyła się z wielką okazałością. 
Tysiące ludu od samego rana podążały 
do miasta, aby być uczestnikami téj wiel
kiej uroczystości. W procesyi samej za
chowano stary wiekami uświęcony porzą
dek. W tym roku szczególniej wielka 
radość napełniła serca obecnych na wi
dok 2 gimnazyów katolickich, które z 
profesorami na czele wzięły udział w u- 
roczystości, czego podczas kulturkampfu 
nie było. Za gimnazyami postępowała 
akademia i duchowieństwo katedralne 
tym razem bez otoczenia kiedyś tak li
cznych seminarzystów puchownych. Ka
pituła tumska za to znów wystąpiła w 
komplecie. Biskup sam postępował z Naj
świętszym Sakramentem pod baldachi
mem, niesionym jak zwykle przez człon
ków kongregacyi maryańskićj, młodych 
kupców. Po obu stronach otaczało bal
dachim po 5 rycerzy zakonu kawalerów 
maltańskich. Magistrat otoczony repre
zentantami miasta, wziął udział w kom
plecie. Usposobienie ludności, nie tylko 
uczestników, ale i widzów — albowiem 
pewna część przybyłych dla wielkiej 
liczby nie mogła brać udziału w proce
syi, stała zatem w ściśniętych szeregach 
po obu. stronach ulic — odznaczała się 
przejęciem wzniosłego tego świętego po
chodu.

— Angra Pequen na. Dawniej
szy Misyonarz Büttner wydał broszurkę : 
„Das Hinterland Walfischbai 
u n d A n g r a P e q u e n n a“, w któréj 
przedsłowiu mówi:

Pytano mnie w ostatnich czasach kilka
krotnie, czego szuka Lüderitz i częgo 
szukają Niemcy w A n g r a - P e q u e n n a. 
W tém pisemku na mocy własnego do
świadczenia wypowiem, czego mozolne pra
ce synów Niemiec dokazały w tych stro
nach Afryki południowo-zachodniej, do których 
Angra-Pequenna tworzy jakby bramę wcho- 
dową. Jeśli w tych portach powiewać będzie 
chorągiew niemiecka, nie będzie to miało tego 
znaczenia, w jakiem n. p. przypadkowy przy
bysz kraj „nullius“, za swą własność ogłasza. 
Od 50 lat Niemcy w tych krajach pracowali 
starając się w nich zaszczepić chrześciaństwo 
i cywilizacyą. Zdawałoś się wprawdzie do
tychczas axiomatem prawa narodów, że owoce 
usiłowań i prac niemieckich wychodziły na 
korzyść obcych narodów. Ale czasy Bogu 
dzięki się zmieniły, i spodziewać się należy, 
że odtąd chorągiew niemiecka stanie się po- 
ręką i zasłoną dla pracy i praw naszych. 

FRANCYA.
* Paryż, 18 lipca. Dziś już znane 

jest nazwisko owego niemieckiego doktora 
filozofii, który mimowolnie dał powód do 
manifestacyi antiniemieckiéj. Był to wyr- 
temberski uczony z Reutlingen, dr. Wur
ster. Mając krótki wzrok, a ciekawością 
wielką powodowany, przybliżył się nieco 
zanadto do kolumny strasburskićj, tak że 
stanął niemal na widowni. Wyraz twarzy 
czysto niemiecki, oraz ubiór kroju nie
mieckiego — miał bowiem na sobie tyle 
zachwalany po rozmaitych pismach anti- 
choleryczny wełniany ubiór, zrobiony z 
niefarbowanój wełny, wymyślony i jako 
reklama w świat puszczony przez prof. 
Jägra, którego naturalny odor nie tylko 
owady ma odstraszać, lecz zarazem słu
żyć jako prezerwatywa przeciwko cho
lerze — wszystko to dało poznać w nim 
Niemca, a kiedy jeszcze zapytany, ode
zwał się twardym akcentem germańskim, 
ludność paryzka, rozgorączkowana ma- 
nifestacyą polityczną, jaka w obecnej 
chwili odbywała się przed kolumną stras- 
burską, dała wyraz uczuciu nienawiści ku 
„szpiegowi pruskiemu,“ jak go nazwała, 
i znieważyła go czynnie. Profesor zmiar
kował, że przez ciekawość dostał się jak 
Piłat w Credo i salwował się na szczę
ście swe ucieczką, a tłumy wzburzone 
posunęły się w dalszej manifestacyi, drąc 
na kawałki nienawistne sobie chorągwie. 
Biorąc rzecz tę całą bezstronnie, zapyta
libyśmy, czy w Berlinie w czasie jakiej 
uroczystości narodowej niemieckiej w obec 
rozgrzanych patryotyzmem tłumów nie 
mogło się łatwo stać coś podobnego ? 
Władze francuskie uznały wybryk ten za 
wysoce niepolityczny i pospieszyły, jak 
wiadomo, z wszelkiém możliwćm zadosyć- 
uczynieniem.

Sprawa zatem ubita.
— Clemenceau nie przyjął

przewodnictwa skrajnej frakcyi lewicy, 
a w organie swym „Justice“ ogłosił o- 
świadczenie, jakie pobudki skłoniły go do 
uchylenia się od tej .godności. Różnica 
zapatrywań w sprawie rewizyi konstytu- 
cyi, przeciw której glosowali Barodet, 
Moret i inni członkowie skrajnej lewicy, 
powstrzymała p. Clemenceau od przyjęcia 
prezydyum téj frakcyi.

— Papież Leon XIII wyniósł 
Kartaginę do rzędu stolic arcybiskupich. 
Kardynał Lavigerie mianowany zostanie 
arcybiskupem tam, a Duserre, arcybisku
pem Algieru.

— Wynik francuskich wy
borów gmin. Liczba, wyborców przy
stępujących do urn była znaczna. — 
Z 7,976,506 uprawnionych i wpisanych 
wyborców stawiła się do urn wyborczych 
5,824,049. Na korzyść rzeczypospolitéj 
padło 3,976, 839 głosów, za monarchii^ 
głosowało 2,610,525. — Z głosów monar- 
chistycznych padło 929,471 na kandyda
tów napoleńskich, a głosów republikań
skich 308,841 na korzyść intransigentów. 
Głównym zastępem głosującym na korzyść 
intransigentów było stronnictwo rewolu- 
cyjno-socyalistyczne.

— Podobną burzę niezado
wolenia, jaką we Włoszech wy
wołały słowa życzliwości dla Waty
kanu hiszpańskiego ministra P i d al a, 
wzbudziło we Fraucyi kilka słów mini
stra belgijskiego Moreau, w prywatnej 
rozmowie z p. Delair, Francuzem, zna
nym z gorliwości swych uczuć katoli
ckich. Minister Moreau miał wyrazić 
nadzieję, czy życzenie, ażeby podobnie 
jak Belgia ocknęła się także Francya i 
wróciła do rozumnych zasad społecznych. 
Zdrowia takiego nie życzy sobie „Répu
blique Française“ i rzuca rządowi bel
gijskiemu w oczy następujące oświadcze
nie : „Gdyby jaki minister belgijski 
miał jeszcze raz wybrać się z radami 
dla Francyi, jakiej polityki wewnętrznej 
trzymać się wypada, może być pewnym, 
że posłowi belgijskiemu w Paryżu wrę
czony zostanie paszport do wyjazdu.“

WŁOCHY.
* R z y m, 16 lipca. Pomnik Wi

ktora Emanuela nie ma. być posta
wiony za Kapitolem, ponieważ tam miej
sce dlań nie jest odpowiednie, tak radzi
ły ministrowi Depretisowi najwybitniejsze 
osoby, minister jednakowoż na tę radę 
dał odpowiedź, iż zastosować się do niej 
nie może z powodu, że względy polityczne 
nakazują mu właśnie Kapitol obrać na 
miejsce dla pomnika.

— Pismo „V o c e délia Verita“' 
podaj e ważną, wiadomość, iż po raz pier
wszy od czasów reformacyi zasiadać bę
dzie ksiądz katolicki w angielskiej Izbie 
wyższej. Jest nim najstarszy syn zmar
łego lorda Petre. Trzy córki lorda zmar
łego wstąpiły do zakonu.

Z pamiętników Siemiaszki.
(Dokończenie.)

Piąta i ostatnia część pamiętników S., 
w tomie I od str. 227—274 i dokumenta 
do tego w II tomie od str. 527—786 i 
w III od 1001—1284, we dwie kolumny. 
Część ta była napisana jesienią 1861 i 
zawiera w sobie przeciąg czasu od roku 
1852—1861.

Sprawy w tej części pamiętników opi
sane, przeważnie należą do wewnętrzne
go urządzenia litewskiej eparcliii, na czele 
której stał naówczas metropolita S. — 
Główny cel jego działania dawno już 
był osiągnięty. — Dnia upadła, schizma 
została wprowadzoną. Prawda, potrzeba 
było ugruntowywać jeszcze, od czasu do 
czasu, neofitów „w prawosławnej“ wierze 
i do tego się ściągają różne S. rozporzą
dzenia, jak n. p.: ciągłe jeszcze sprowa
dzanie do Wilna z parafii mszałów i ry
tuałów unickich i palenie ich w obecno
ści samego S.; nagany, a gdy to nie po
magało, srogie zakazy, aby podwładne 
mu duchowieństwo nie używało polskiego 
języka w naukach do ludu; nieustające 
jeszcze spory i zatargi z Biskupem wi
leńskim i konsystorzem o różne jednostki, 
a niekiedy o całe parafie, które, według 
zdania S., powinny były należeć do ko
ścioła panującego; zabieranie kościołów'i 
przerabianie ich na cerkwie itd. — Ale 
głównem, zdaje się, zadaniem S., w tym 
czasie było ustawiczne wtrącanie się w 
sprawy Kościoła katolickiego i śledzenie 
katolików. Pomiędzy dokumentami znaj
dujemy mnóstwo listów S. do lir. Prota- 
sowa, prokuratora synodu, sekretnie kon- 
fidencyjnych, w których S. doniesienia po
syłał na księży, na urzędników katolickie
go wyznania, słowem, sędziwy metropolita 
przyswoił sobie urząd żandarma i takie 
denuncyacye dostawały się do rąk nie 
tylko Protasowa, lecz także i do innych 
wysokich sfer urzędowych w Petersburgu, 
a niekiedy nawet składał w tym duchu 
raporta i samemu carowi. Intrygi Po
laków widział wszędzie —jak to za dni 
naszych potężni mężowie stanu i dygni
tarze wysocy — i przypisywał całe nie
szczęście owemu konkordatowi z Rzymem, 
zawartemu jeszcze przez Błudowa i wi
zycie Mikołaja I u Grzegorza XVI. Zęby 
osłabić „potęgę“ polsko-katolickiej partyi 
na Litwie donosił z największą drobiazgo- 
wością hr. Protasowowi o różnych oso
bistościach, które, według jego zda
nia , były niebezpieczne dla rządu i 
prawosławia; i tak w r. 1852 pisał, że

na wyborach w Wilnie został obrany sę
dzią od szlachty powiatu dziśnieńskiego, 
obywatel tamtejszy, Franciszek Korze
niowski, który „zostaje właściwie pod 
nadzorem policyi i pogardza rządem i 
prawosławiem“ i takiego to człowieka, 
powiada S., jenerał-gubernator potwier
dził w tym urzędzie ! — W innym znowu 
liście opłakuje upośledzenie „prawosła
wnego żywiołu“ na Litwie z tego po
wodu, że wszystkie prawie, wyższe i 
niższe miejsca, zajęte przez Polaków. Tak 
twierdzi, iż w guberni wileńskiej i gro
dzieńskiej 723 urzędników innowierców, 
a 140 tylko prawosławnych. Tak to 
miało być na Litwie w r. 1855.

(Liczba zaś katolików w roku 1853 i 
prawosławnych w r. 1857, według spra
wozdania S. była taka: w kijowskiej 
e p a r c h i i było katolików 83,539 i 52 
parafii, prawosławnych zaś 1,461,973 i 
1242 parafii; w podolskiej eparcliii kato
lików 207,895 i 99 parafii, prawosła
wnych 1,170,330 i 1382 parafii; w Wo
łyńskiej katolików 161,563 i 113 parafii, 
prawosławnych 1,084,117 i 1201 parafii; 
w motylowskiej katolików 47,369 i 42 
parafii, prawosławnych 708,922 i 517 
parafii; w mińskiej katolików 190,981 i 
83 parafii, prawosławnych 691,365 i 531 
parafii; w połockiej katolików 239,093 
i 93 parafii, prawosławnych 449,683 i 
293 parafii; w litewskiej katolików 
1,590,647 i 482 parafiie, prawosławnych 
650,693 i 459 parafii czyli katolików pra
wie 2 i pół miliona a prawosławnych 
więcej aniżeli 61/! mil.)

Gdy z wstąpieniem na tron Aleksan
dra II. zaczęła świtać jutrzenka lepszej 
doli dla Kościoła katolickiego w Rosyi i 
rząd, zdawało się, chętniej wymierzał 
sprawiedliwość Polakom i katolikom, to 
S. nie na żarty począł się niepokoić i 
wystąpił do cara z długim memoryałem 
o Polakach i Kościele katolickim na 
Litwie.

Zadaniem tego memoryału było po
wstrzymać (rzekome) ustępstwa rządu 
robione Polakom i chęć przekonania 
cara, że Polacy zawsze buntownicy, któ
rzy nigdy nie warci tego, aby się z 
nimi obchodzić jak z ludźmi, boć to oni 
zażarci wrogowie „świętej Rusi“ i „nie
omylnego prawosławia“. — Znajdujemy 
na ostatnich stronnicach pamiętników S. 
ważną, chociaż nie nową, wiadomość, że 
za czasów Mikołaja, po zamordowaniu 
Unii, był projekt, aby także „Łacinni- 
ków“ połączyć z panującym kościołem. 
Co się stało z tym projektem, S. nie umie 
powiedzieć.

Czując jakoby zbliżającą się śmierć, 
metropolita wybrał sobie miejsce na 
grób: obok „prawosławnych św. męczen
ników Litwinów, Eustachego, Jana i 
Antoniego“ (za czasów w. ks. Olgierda). 
Prosił więc cara, aby pozwolił go tam 
pochować i błagał także jako o łaskę 
największą, aby postawić tam obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, odebra
wszy go naturalnie katolikom! (Co za 
wyrafinowana przewrotność!)

Na tern się kończą pamiętniki udeko
rowanego apostaty, który był sprawcą 
tylu nieszczęść i klęsk niepowetowanych, 
który był nieprzejednanym wrogiem Po
laków i katolicyzmu. Jest to bardzo za
szczytne dla nas Polaków, że ten, który 
nas tak nienawidził bardzo, równie też 
był nieprzyjacielem Prawdy, znajdującej 
się tylko w Kościele świętym, apostol
skim i katolickim!

W o ł y n i a k.

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo Młodych Prze

mysłowców w Poznaniu przesyła nam 
z prośbą o umieszczenie następującą odezwę:

„Dnia 26 lipca r. b. upływa dziesięć lat, 
jak Towarzystwo Młodych Przemysłowców zo
stało zawiązanem. Dzień ten postanowiliśmy 
solennie obchodzić. Celem zaś tern większego 
uświetnienia tejże rocznicy, oraz aby dać spo
sobność zawiązania ściślejszego węzła łączno
ści wśród naszych Towarzystw i Przemysłow
ców — zapraszamy niniejszem Szan. Towa
rzystwa do uczestniczenia w naszym obchodzie.

Uroczystość rozpocznie się w sobotę wie
czorem dnia 26 lipca przywitaniem delegatów 
i wzajemnem zapoznaniem się; w niedzielę zaś 
dnia 27 b. m. o godzinie 9 nabożeństwo w je
dnym z tutejszych kościołów, z muzyką i śpie
wem na cztery głosy; poczem odczyt, prze
mowy i wspólne śniadanie w lokalu Towarzy
stwa, Stary Rynek nr. 58; po południu od 
godziny 2—4 zwiedzanie osobliwości miasta 
naszego, o godzinie 4 zabawa w ogrodzie 
strzeleckim na Miasteczku; od godziny 8—10 
pożegnanie delegatów.

Jesteśmy mocno przekonani, iż Szanowne 
Towarzystwa wysłaniem delegacyi udział w na
szej uroczystości wziąść raczą; upraszając za
razem o wezesne powiadomienie nas o swej 
decyzyi,

pozostajemy z uszanowaniem 
Zarząd Towarzystwa Młodych 

Przemysłowców w Poznaniu. 
Dr. Jarnatowski, S. Chociszewski, 

prezes. sekretarz.
P. S. Wszelkie listy upraszamy przesy

łać na ręce prezesa, p. dr. Jarnatowskiego, 
Poznań, Plac św. Piotra. Bliższy program obcho
du będzie później ogłoszonym.

Cholera-
Instrukcya, tycząca się desin- 

f e k c y i.
1) Odchody cholerycznych winny się zna-

dować w naczyniu, zawierającem rozczyn kwa
su karbolewego, składającego się z jednej 
części stuprocentowego kwasu karbolowego 
(a c i d u m c a r b o 1 i c u m d e p u r a t u m) 
i 18 części wody, w której go ciągiem mię- 
szaniem rozpuścić należy. Ilość tego rozczynu, 
używanego do desinfekcyi, powinna stanowić 
najmniej piątą część odchodów.

2) Bieliznę i pościel zanieczyszczoną od- 
chodem trzeba natychmiast włożyć w ten roz
czyn, moczyć przez dwa dni, a potem staran
nie płukać i wyżdżąć.

3) Odzież, z którą w ten sposób postąpić 
nie można, pierzyny, poduszki i inne rzeczy 
powinny być wystawione na działanie gorącej 
pary.

4) Meble, zanieczyszczone odchodem cho
lerycznych, podłoga itd., winny być kilkakroć 
suchą ścierką wycierane. Ścierki zaś i płaty 
albo natychmiast trzeba popalić, albo też w 
rozczynie maczać według przepisu 2.

5) Osoby, które miały styczność z cho
rymi lub rzeczami do nich należącemi, albo 
też ich odchodem obryzgane, winny się sta
rannie myć w rozczynie karbolowym przed 
posileniem się, albo wejściem w styczność z 
innymi.

6) Co do desinfekcyi przez parę należy 
używać takich aparatów, które gorącą parę 
ciągle przepuszczają i to w cieple 100 stopni 
według Celsiusa, O tern najłatwiej się prze
konać przyłożywszy termometr do otworu, z 
którego para wychodzi. Jeśli para łatwo 
wsiąka, np. przy odzieży, starczy na to go
dzina; jeśli trudniej, potrzeba na to przy
najmniej dwóch godzin. Liczy się zaś ten 
czas dopiero od chwili, gdy para dojdzie 100 
stopni Celsiusa.

Parę tę najlepiej wytwarzać w kotle 
opatrzonym rurą, wyprowadzoną do lokalności 
podlegającej desinfekcyi.

Gdzie nie ma kotła parowego, tam wy
starczy zwyczajny kocieł do prania, przy
kryty beczką, z której wyjęto dno. Na 
wierzchu należy wywiercieć dziurę, a przy 
niej umieścić termometr. Przedmioty, mające 
być oczyszczonemi, zawiesić lub przymocować 
należy do wnętrza beczki. Beczka zaś po
winna dość szczelnie przystawać do kotła.

7) Mebli wyściełanych, pierza, matera
ców, sienników, poduszek powozowych, wcale 
nie należy używać, lecz trzeba je wietrzyć 
najmniej przez sześć dni w miejscu suchein, 
ciepłem, wolnem od deszczu.

Mieszkania poprzednio zajmowane przez 
cholerycznych, o ile można, natychmiast opu
ścić i przez sześć dni wietrzyć trzeba, ażeby 
zupełnie wyschły. Wyschnięciu takowemu do
brze pomagać przez palenie w piecach.

8) Przedmioty mniejszej wartości lepiej 
popalić, jeśli podobna, nie poddając ich des
infekcyi.

Prof. dr. B i 11 r o t h o cholerze. 
Z przemówienia znakomitego prof. uniw. wie
deńskiego, mianego na posiedzeniu wiedeńskiej 
rady zdrowia, wyjmujemy niektóre szczegóły, 
któpe ze względu na powagę, jaką się ten 
mąż cieszy w całym uczonym świecie, na ba
czną zasługuje uwagę.

Dr. Billroth wyraża się z pewnym prze
kąsem o rządach, że kiedy zwykle lekceważą 
wszelkie zdania ciał naukowych, dopiero w 
czasie epidemii uciekają się do nich i na nie 
odpowiedzialność całą składają. Obecny stan 
cholęry we Francyi nie przeraża go wcale, 
z samej liczby śmiertelności wnioskować mo
żna, że cholera prędko ustanie i ograniczy 
się na pewną tylko miejscowość.

Przeżyłęm, mówił on, cały szereg epide
mii cholerycznych. Profesor mój jako stu
denta prowadził mnie do szpitala cholerycznych, 
mieszkałem nawet jakiś czas tak, że obok 
mnie znajdowali się chorzy. Oswoiłem się za
tem z obawą. W rzeczywistości uchronić się 
od cholery nie jest rzeczę tak trudną. Jest 
to tylko kwestya pieniężna i wodociągowa. 
Doświadczenia Thierscha w Monachium wyka
zały ostatecznie sposób w jaki bywa cholera 
przenoszoną. Z tego wszystkiego, co dotąd 
wiemy, faktem jest udowodnionym, że wydzie
liny chorego w chwili, kiedy zostały wyrzu
cone, nie są zaraźliwe — i że potrzeba pe
wnego dopiero upływu czasu do wywiązania 
się z nich materyi posiadającej siłę zarazka. 
Jeżeli tedy można owe wydzieliny uczynić 
nieszkodliwemi, a zatem można także miejsca 
ustępowe, pokój, miejscowość całą uchronić od 
cholery. Bliższe zbadanie tego jest wcale 
interesujące. Wiadomo, że utrzymują, iż pe
wien drobny rozsadnik jest roznosicielem zarazy. 
Nasienie każdej rośliny musi czas jakiś pozo
stać w ziemi, zanim kiełkować zacznie. A więc 
i rozsadniki, które są roznosicielami choroby, 
potrzebują czasu, ażeby się przyjęły, gdyż 
tylko żyjące baccylle mogą zaszczepić cholerę. 
Baccylluss, który nie źyje, nie szkodzi także. 
Niektóre z tych baccyllów wywięzują z siebie 
w czasie wzrastania podobnąż materyą, jaka 
się wyradza podczas fermentowania jęczmienia, 
z którego, jak wiadomo, tylko w czasie kieł
kowania krochmal w cukier przemieniać mo
żna. Podobnie zarazek, czyli owa materya z 
fermentu powstała, zamieniająca soki w ciała 
i w baccyllach — powstaje tylko w chwili
kiełkowania i niezbędne są pewne warunki do 
jej rozwinięcia. Jeżeli np. baccylle karbunku- 
jową wszczepimy w rogówkę królika, przez 
10 do 13 dni nie ujrzymy żadnego skutku. 

Dopiero po upływie tego czasu rozwinie się 
zaszczepiony karbunkuł. Drobne rozsadniki 
znajdujące się w wydzielinach chorych, po
wstrzymane zostaną w swem rozwinięciu, skoro 
się je na inne przeniesie miejsce. Jeżeli zatćm 
wydzieliny tak z womitów, jak i odchodów 
stolcowych usuniemy, przeszkodzimy tern sa
mem wywięzywaniu się cholery. Że żaś cze
goś podobnego w ciasnych zaułkach ubogich 
dokonać nie tak łatwo —- jest to przyczyną, 
dla czego pomiędzy biedakami cholera rozwija 
się^ prędko i mnóstwo ofiar pochłania. Zamo
żni ludzie, mieszkający w dobrze przewietrza-



nych lokalach, posiadający miejsca ustępowe 
wodą spłukiwane, mający gdzie zanieczyszczoną 
bieliznę w rozczynie odpowiednim wyprać, 
słowem posiadający możność utrzymania czy
stości i udzielania szybkiej pomocy choremu 
nie tyle już są narażeni na niebezpieczeństwo 
zarazy. Przez rzeczywiste utrzymanie po
rządku rozumie się: dostateczna ilość dobrej 
wody i dobra kanalizacya, tym sposobem bo
wiem z łatwością można zaraźliwe miazmaty 
spłukać i usunąć. Tylko w ten sposób można 
szybko i skutecznie usunąć niebezpieczeństwo. 
Rzecz naturalna, że i ludzie zamożni w ho
telach, na kolejach itp. mogą podlegać zara
zie, rzeczą jednak dowiedzioną, że złe mie
szkania powodują szybkie rozszerzanie się epi
demii i z tego powodu najwięcej umiera bie
daków. Można powiedzieć, że cholera już od 
dawna co do rodzaju i sposobu jej rozszerza
nia się jest jedną z najlepiej znanych chorób 
epidemicznych i nie w tern leży trudność jej 
pokonania, że lekarze nie znają jej sposobu 
rozpowszechniania się. Często rozwija się tak 
potężnie i szybko jad rozkładający krew, że 
człowiek umierać musi. Ale zdarza się wiele 
wypadków, że przez usunięcie wydzielin cho
rego masy ludzi uchrania się od zarazy. Z tej 
przyczyny cholery nie można zaliczać do naj
niebezpieczniejszych chorób epidemicznych. 
Niebezpieczniejszą jest błonica. Otrzymałem 
np. wiadomość od prof. Rosena z Berlina, w 
której donosi mi, że na 341 wypadków bło
nicy — 241 osób poddano operacyi, i z tych 
pięć szóstych zmarło. Porównajmyż z cholerą, 
a przekonamy się, że o wiele mniej jest nie
bezpieczną. Zabezpieczeniem najlepszem — 
tak zakończył Billroth — jest obfitość wody 
i dobra kanalizacya, a gdzie tych nie ma; 
tam należy wszystkich dołożyć starań do jak 
najprędszego przeprowadzenia. Oto najlepsza 
prezerwatywa przeciw cholerze.

ELroniRa
miejscowa, prowincyonalna i zajraiina.

Poznań, sobota 19 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pa

storowa K n o t h e m u we Włoszakowicach 
w powiecie wschowskim, order orła czerwone
go czwartej klasy.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
30,25 marek. Od Przyjaciela ludu 1 markę. 
Razem 37,25 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie
nia 58,99 marek. Parafia Brudnia 2,30 ma
rek. Parafie Chlewiska i Pieranie 1,15 marek. 
Parafia' Gniewkowo 9 marek. Parafia Góra 
3 marki. Parafia Parchanie 2 marki. Pa
rafia Płonkowo 1,5 marek. Parafie Podgórz 
i Grabie 2,50 marek. Parafia Ostrowo 4,50 
marek. Parafie Szadłowice i Solec 1,4 marek. 
Razem 85,53 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 143,09 marek. Parafia 
Brudnia 7,32 marek. Parafie Chlewiska i 
Pieranie 11,55 marek. Parafia Gniewkowo 
9 marek. Parafia Góra 15 marek. Parafia 
Parchanie 5,90 marek. Parafia Płonkowo 3 
marki. Parafie Podgórz i Grabie 12,18 marek. 
Parafia Ostrowo 3,11 marek. Parafie Sza
dłowice i Solec 3,70 marek. — Razem 213,85 
marek.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 21 lipca w 
lokalu p. Knolla. Początek jak zwykle o go
dzinie 8 i pół wieczorem. Liczny udział człon
ków pożądany.

* Fabryka H. Cegielskiego sprowadziła w 
tych dniach nożyce i dziu równicę 
wielkich rozmiarów, w celu przyspieszenia wy
robu kotłów i innych przedmiotów, wyrabia
nych w fabryce.

* Walne zebranie cechu stolarskiego odbę
dzie się w przyszły poniedziałek dnia 21 b. m. 
Obowiązkiem każdego Polaka jest, aby się sta
wił na to zebranie, mianowicie, że na zebra
niu tern przyjdą pod obrady ważne sprawy. 
Do „Orędownika“ piszą, że tłómaczenie pol
skie ustaw, którego się podjął jeden z urzę
dników magistratu, zaginęło temuż w dziwny 
sposób. Obecnie w porozumieniu z dwoma 
członkami i ze starszym mistrzem, p. Feistem, 
dano ustawy te ponownie do tłómaczenia. — 
Niemcy podobno robią Polakom, wielkie prze
szkody pod każdym względem i tak się roz- 
wielmożnili, że zabraniają Polakom na zebra
niach mówić po polsku. Należy się więc sta
wić na zebranie i tam ze spokojem i powagą 
upomnieć się o swe prawa.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła po- 
licya w dwóch domostwach na Rybakach, w 
dwóch przy ulicy Łąkowej, dalej przy ulicy 
Bramkowej, Jezuickiej i Wrocławskiej.

* Po śmierci ś. p. Szawelskiego, nie ma 
w Poznaniu ani jednego weteryna
rza Polaka. Sądzimy, że weterynarz Po
lak, któryby się w Poznaniu osiedlił, świe- 
tneby miał utrzymanie.

* Gwałtowna burza przeciągała wczoraj 
ponad Poznaniem. Na stokach fortecznych, 
na drogach i żwirówkach powyrywał wicher 
mnóstwo drzew. We wsi Międzylesiu pod Ro
goźnem wywrócił wicher nowo wybudowaną 
stajnią, przyczem zabite zostały dwa konie, a 
jeden ciężko poraniony.

* Kościół w Pogrzybowie pod Raszkowem 
wielką uzyskał ozdobę przez postawienie na 
szczycie facyaty figury św. Katarzyny z lane
go kamienia. Piękna ta figura pochodzi z fa
bryki pana A. Krzyżanowskiego, a sprawił 
ją p. Wincenty Niemojewski, dziedzic Pogrzy- 
bowa, który bardzo wiele czyni dla kościoła. 
Jego też zasługą piękne figury, stawiane po 
różnych drogach w majętności pogrzybowskiej.

* Profesor dr. Antoni Małecki 
bawi obecnie w Księstwie w Zylicach.

Mazo rząd w sprawie wystąpienia Wioch 
przeciw wywodom Pidala, dotyczącym 
władzy świeckiej Papieża i zażądał ka
tegorycznego wyjaśnienia, któreby mogło 
zadowolnić przyjazny Hiszpanom naród 
włoski. Canovas odpowiedział, że zaj
ście to wywołane zostało przez nie
prawdziwe oddanie oświadczenia Pidala. 
Zapiski stenograficzne wykazują, że 
Hiszpania pochwaliła całą treść orędzia 
włoskiego; rząd włoski nie myślał nigdy 
rozstrząsać kwestyi o władzy świeckiej 
Papieży. Pidal wyjaśnił swoje zapatry
wanie polityczne podczas dyskusyi nad 
swą polityczną przeszłością. Canovas 
zakończył zapewnieniem o przyjaznych 
uczuciach rządu hiszpańskiego dla Włoch. 
— Mazo oświadczył, że odpowiedź Ca- 
novasa zupełnie go zadowalnia. Arcy
biskup ze St. Jago protestował. Senat 
zgodził się na oświadczenie p. Mazo.

* We Wrześni naliczono w dniu 4 b. m. 
podczas spisu bydła 192 konie i 121 sztuk 
bydła rogatego.

* Inspektor szkolny na powiat szamotul
ski Szklarzy k, otrzymał urlop na czas 
od 1 — 15 sierpnia.

* Ze zemsty za otrzymaną karę wrzuciła 
służąca na folwarku Amalienhof pod Wyrzy
skiem do potraw przeznaczonych dla państwa 
beladony, wskutek czego cala rodzina zacho
rowała. Szybka pomoc lekarska zapobiegła 
rozwojowi choroby. Służącą aresztowano.

* Ślub. W dniu 14 b. m. pobłogosła
wiony został w Królestwie Polskiem związek 
małżeński pomiędzy panem Wojciechem 
Kossakiem, artystą-malarzem z Krakowa, 
synem Juliusza, a panną Maryą Kisiel- 
n i c k ą, córką właściciela dóbr.

f Hr. Arnold z Lubrańca Dąmbski z W. 
Księstwa Poznańskiego, zakończył dnia 16 
b. m. życie w Krakowie. R. i. p.

* Z pod Ołoboka. Czcigodny ksiądz dzie
kan Michalak z uznania godną gorliwo
ścią zajmuje się naszą osieroconą od r. 1875 
parafią •— w czem mu przewielebni księża 
Rosolski, proboszcz gostyczyński, i W r ó- 
b 1 e w s k i, proboszcz rososzycki, dzielnie do
pomagają — za co im serdecznie wdzięczni 
jesteśmy. Księdz dziekan Michalak uregulo
wał w tutejszej parafii bractwo świętego Wa
lentego i ■ przywrócił dawny zaniedbany odpust 
św. Jana Chrzciciela — a obecnie zajmuje 
się,- uregulowaniem stosunków bractwa św. 
Wawrzyńca, do którego głównie Wielowsia- 
nie należą. W pięknie wyrestaurowanym „Ko
ściółku“ na cmentarzu odbył się ten odpust 
po raz pierwszy w roku bieżącym, a radość 
i zadowolenie parafian była z tego powodu 
bardzo wielka. Ten modrzewiowy „kośció
łek“ —• stojący skromnie i potulnie na ubo
czu i tulący się niejakoś pod obcięte skrzy
dła pięknego murowanego kościoła parafialne
go, jedynej dziś pamiątki po Pannach Cyster- 
kach, ma swoje wspomnienia i pamiątki. Od 
wieków patrzy on na długi szereg pokoleń, 
co się tutaj na wieczny kładą odpoczynek, 
a przed 50 z górą laty był świadkiem cieka
wego wydarzenia.

Po sekularyzacyi klasztoru, kiedy kościół 
cysterski został parafialnym, chciano nam ów 
modrzewiowy kościółek zabrać — na zbór 
luterski.

Parafianie przywiązani szczerze i serde
cznie do tej świątyni, oświadczyli jednomy
ślnie, że pod żadnym warunkiem i nigdy na 
to nie pozwolą. Zjechali komisarze, landrat, 
żandarmi itd. — perswadowali, namawiali, 
grozili — ale to wszystko nic nie pomogło. 
Parafianie przez trzy dni obozowali na cmen
tarzu, a jeden z nich, Górka, oświadczył 
landratowi, że rok cały obozować będą, jeśli 
tego gotrzeba, ale dobrowolnie tego miejsca 
nie ustąpią. Władze odstąpiły od swego za
miaru i kościółek został przy parafii. Dziś 
w nowej szacie i z nowemi organami jest 
nam dwakroć jeszcze milszy — a naszym du
chownym opiekunom, mianowicie księdzu dzie
kanowi Michalakowi, niech Pan Bóg stokro
tnie zapłaci za ich starania o tym starym 
modrzewiowym domu bożym.

Jan Dziubała.
* Konterfekt Lutra w Krojance. Skut

kiem uchwały deputacyi szkolnej zniewolony 
został rektor do zdjęcia zawieszonego konter
fektu Lutra w izbie szkolnej i do zawiesze
nia go w swem prywatnem pomieszkaniu. 
Rektor wzbraniał się zadość uczynić tej 
uchwale. podając za przyczynę, że nie ma po
mieszkania urzędowego, jak to ministeryalne 
rozporządzenie poleca i że pokój konferencyj
ny nie jest lokalem urzędowym. Stawił tedy 
wniosek, ażeby Lutra pozostawiono w tym 
pokoju konferencyjnym zgodnie z wyrokiem, 
jaki królewska rejencya w7 Kwidzynie była 
wydała. Teraz zmieniła król, rejencya da
wniejsze rozporządzenie, a rektor zawiesił 
Lutra, jako ozdobę w swem mieszkaniu pry
watnem.

* Z nad granicy Królestwa Polskiego do
noszą nam, że w Połajewku, wsi w Króle
stwie, zgorzało w niedzielę wskutek uderzenia 
piorunu, siedm gospodarstw.

* Z półwyspu Hela piszą do „Pielgrzy
ma“, że rybacy narzekają tego roku na biedę. 
Połów łososi był bardzo kiepski, „bańtki“ to 
jest flundry nie rokują także obfitego żniwa, 
jedyna więc jeszcze nadzieja we węgorzach, 
na które zastawiać zaczną żaki już przy koń
cu sierpnia. Rybacy nie tracą przecież nigdy 
ducha, odznaczają się wielką ufnością w Opa
trzność Boską.

* W „Gazecie Polskiej“ znajdujemy obszer
niejszą notatkę o pracy p. dr. Leona Biskup
skiego „Die Sprache der Brodni- 
tzer Kaschuben im Kreise Kart
ka u s“, o której także już wspominaliśmy. Au
torowi tej notatki zwracamy uwagę, że Ko- 
sten to Kościan a nie Kostyń; Iionitz to Choj
nice; Karthaus to Kartuzy; Behrent to Ko
ścierzyna; Neustadt to Wejherowo itd.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20go 
lipca Czesława W. Wschód słoń- 
c a o godzinie 4 minut 0. Zachód o go
dzinie 8 minut 11.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21go lipca 
Praksedy Panny. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 1 Zachód o go
dzinie 8 minut 10. /

TELEGRAMY.
Haga, 18 lipca. Jak z dobrze poin

formowanego donoszą źródła, przyjęła już 
rada stanu projekt do ustawy o ustano
wieniu rejencyi; jak słychać, zostaną Izby 
prawodawcze zwołane na dzień 28 b. m. 
w celu obrad nad tym projektem.

Wiedeń, 18 lipca. Umarł geolog 
prof. Hochstetter.

Madryt, 19 lipca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu senatu interpelował

rzyła“ — a niesie dla tego, że nie. ma ni
kogo innego, komuby je mógł ofiarować, — 
w tern wstępnem słowie tak się w ostatniej 
strofie wyraża o płodach swego, natchnienia:

Nie rozkwitłe może jeszcze 
Ranne moje kwiaty wieszcze —
Pączki przyszłych róż (!) —
Rychło pierwsza wiosna minie —
Białe pączki w kwiat rozwinie 
Nocą — Anioł stróż!

Czy tylko ta pretensya do Anioła stróża 
nie zbyt wielka?

Nam się zdaje, że chyba młodzieńczy po
eta odstraszył już od siebie swego Anioła 
stróża, gdy kreślił swoje niedorzeczne rymy!

W wierszu „Przed spowiedzią“ pragnąłby 
autor uderzyć w potężną strunę religijną, — 
ale cóż, kiedy chęciom jego nie dopisują „ubo
żuchne“ siły i wiersz ostatecznie robi nieza
mierzone przecież przez poetę wrażenie:

Ty ku nam zstępujesz Panie
Ku prostaczkom i maluchnym
Ty — Pan nieba! — Słów nie stanie
Naszym ustom ubożuchnym, —
Naszym piersiom tchu za mało,
By Cię wielbić, jak przystało!

Ni mej lutni stać na dźwięki,
Jakich godny Pan światłości —
Wypada mi pióro z ręki. —
Jam maluczki wśród nizkości!
Sercem prostem uczczę Ciebie:
Bądź uwielhion tu — iw niebie.

Amen! strofy te nie potrzebują, sądzę, 
komentarza, — każdy osądzi je sam pod 
względem wewnętrznej wartości, zewnętrznej 
formy i rytmiki! Bodaj autorowi rzeczywiście 
pióro było wjTpadło. z ręki, kiedy zasiadał do 
takiego wieszczenia!

„Niewczesny żal“ i „Dziwny grajek“ są 
nieudolnym i w wysokim stopniu naiwnem 
powtórzeniem znanej historyi zawiedzionój 
miłości; „dziwny“ grajek, wyśpiewawszy ze
branemu koło siebie ludowi tragiczną pieśń 
swych cierpień serdecznych:

Wypuścił skrzypki. — Usta miał drżące —
Jął się za serce ręką zsiniałą —
I łzy — ostatnie może — gorące
Twarz mu zrosiły trupio-zholalą.
Ciśnie się — biegnie doń — lud wzruszony,
Proboszcz spowiedzi ostatniej słucha —
„Jam kochał. Ojcze! — jestem zdradzony!“ .
I wtem nasz grajek wyzionął ducha. —
Ex est! Niechaj mu ziemia będzie lekką; 

w każdym razie będzie mu w grobie lepiej, 
aniżeli w rymach p. Zdzisława Lesły.

Oryginalna jest „Modlitwa śpiewaka“ — 
oryginalna szczególniejszą asocyacyą idei. 
Poeta z pokorą ducha, z smutkiem „co boli“ 
(choć nie wiemy dla czego?), — wśród 
wzgardy — żalu — serca niewoli posyła 
skargę żałosną do Maryi, Matki dobrej, lito
ściwej :

Maryo! o Maryoj tarczo żyjących.
Pociecho sierot i wdów plączących
W proch chylę czoło —przy Twojej nodze
A Ty ciernistćj błogosław drodze.
Bezpośrednio po tej apostrofie, oddzieliwszy 

się od niej tylko trzema gwiazdkami poeta 
dziwnym logicznym zwrotem zwraca swego 
dzielnego Pegaza w inną zupełnie stronę i 
tak nuci kulawemi rymami:

Gdy patrzę w Twoje modre oczęta,
Raj mi się duszy otwiera,
A w pierwsi wszystko, co rani, boli
Jakby pod czarem zamiera.
Ach dziewczę, dziewczę — aniele ziemski
Chciejże mnie pojąć, zrozumieć,
W jałmużno ziarno rzuć wzajemności,
To dla pieśniarza!

Trzaż umieć
Badać tajniki serca, lub duszy,
Gdy wszystko czyta się z twarzy ?(??)
Kogoż spojrzenie twoje nie wzruszy,
W którym raj — niebo pieśniarzy!?
Część pierwsza wiersza „Do Boga“ mo

głaby uchodzić za udatną, gdyby rytmem i 
treścią nie przypominała tak wiernie znanych 
już od dawna rymów innego poety :

O Boże ! Ojcze nasz!
Ty nam pociechę daj 
I serc na ziemi stwórz raj;
Wszak w Twój to mocy masz 

Boże nasz!
Ty gwiazdom dajesz bieg 
Przepaściom znaczysz brzeg;
Ty świata snujesz nić 
A namż nie wolno śnić?

W „Kołysance“, nie wiadomo od czego 
tak nazwanej, znać rzeczywiście walkę pro
zaicznej senności z wieszczem natchnieniem :

Oko się klei — chyli się głowa 
Ciało spoczynku spragnione,
A tu mi w duszę zlata myśl nowa 
Trąca o struny zwolnione...!

Ponieważ Słowacki napisał śliczny wiersz 
p. n.: „Smutno mi Boże,“ w którym tak 
przedziwnie maluje się uczucie nieograniczonej 
jakiej tęsknoty i melancholii, więc i nasz 
poeta postanowił spróbować sił w tym rodzaju 
ale przesadził autora Anhellego, bo jemu już 
nie smutno tylko, ale „straszno“ nawet:

Straszno mi Boże! jam taki młody,,
A tyle gromów pierś mą przehodło,
Anim ja życia zaznał pogody,
Tyle nadziei duszę zawiodło!
Burza mną chwiała, jak falą morze — 

Straszno mi Boże!
Rym do „Boże“ znajduje autor przez całe 

dziewięć strof tylko w trzech następujących 
wyrazach: „może,“ „morze“ i „pokorze.“ \

Jako przykład osobliwości gramatycźnyćjh 
p. Lesły przytaczamy dwa dziwolągi: „z po
godnymi śpieszą licy,“ „wszyscy radzi'i 
ochoci;“ uważny czytelnik znajdzie ich zna
cznie więcej.

(Dbkończenie nastąpi.)

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Z poetycznej niwy. (Zdzisław Le

sio: Wiązanka poezyi. Kołomyja 1884. 
Dobrogost Nałęcz: Kilka wyjątków 
z pierwszych poezyi: I Zosia, powieść za
ściankowa szlachecka. II Dowolne tłómacze
nie „Oliviera“ Coppe’go, pieśń XV. III Tę
sknota kochanka. IV Do H . . . V Poże
gnanie domku rodzinnego. 1— Poznań, u M. 
Leitgebra i Spółki 1884. Podolanki: 
Obrazki z życia Jana Kochanowskiego. Kra
ków, 1884. — Zofii Łempickiej:
Obrazek z życia i fantazja, wierszem. War
szawa, 1884).

Nie prawdaż, że spory szereg utworów w 
wiązaną mowę ujętych? — a to wszystko na
desłano nam w przeciągu jednego zaledwie, 
niecałego miesiąca! A więc pomimo ferowa
nych na poezyą wyroków śmierci, ona żyje 
jeszcze i coraz liczniejszych wyznawców za
ciąga pod swe nęcące sztandary. Czy jednak 
nadobna Muza poezja dobrze wychodzi na tym 
tłumnie pod jej skrzydła cisnącym się zastę
pie wieszczów i wieszczek, — to inne pyta
nie, na które choć w części znajdzie szanowny 
czytelnik odpowiedź w dalszych wierszach ni
niejszego artykuliku.

W pięknym wierszu: „Na zgon poezyi', 
powiedział Asnyk:

Nie! nic nie zginie z uczuć przędzy złotej,
Choć wzór powolnej ulegnie przemianie —
Zawsze tak samo młodych skrzydeł loty
Wzbijać się będą nad ciemne otchłanie,
Zawsze te same słowicze tęsknoty
I żądza szczęścia ta sama zostanie,
I sercom ludzkim śpiewną da wymowę,
Dźwięki tak znane, a tak wiecznie nowe!
Sam Asnyk stwierdził prawdę swego 

twierdzenia, „że nie zniknęła dotąd z serc 
ludzkich śpiewna wymowa,“ — kiedy wśród 
posuchy nastałej po zamilknięciu wielkich wie
szczów trącił w struny swej dźwięcznej lutni 
i wydobył z niej dźwięki „tak znane, a tak 
wiecznie nowe,“ któremi poruszył żywo ogół 
z lubością wsłuchujący się w jego pieśni, 
strojne świetną szatą zewnętrzną, bogate w 
głębie uczucia i myśli. Niestety tacy poeci, 
jak Asnyk, nie rodzą się jak grzyby po de
szczu! Nie zabraknie wprawdzie nigdy „łez 
ożywczej rosy,“ „snów bohaterskich, miło
snych zachwytów,“ nigdy „nie ucichną tajem
nicze głosy stłumionych pragnień i rozpaczy 
zgrzytów,“ •— młodych skrzydeł loty zawsze 
wzbijać się będą nad ciemne otchłanie, zosta
ną te same słowicze tęsknoty, ta sama żądza 
szczęścia zawsze: — nie zawsze jednak serc 
ludzkich wymowa będzie tak śpiewna, jak 
pieśń Asnykowi. Dźwięk lutni licznych na
szych piewców najczęściej rozbity, lutnie sa
me zwykle zużyte, w ich poezyach zamiast 
prawdziwego uczucia znajdziesz deklamacyą 
i nienaturalną przesadę ; są to kwiaty zwię
dłe, zanim jeszcze zdołały rozkwitnąć.

Ale pocóż mamy się silić na charaktery
stykę tych pseudo-wieszczów i wieszczek, — 
otwórzmy raczej drugi tom poezyi Asnyka, 
a tam w wybornej „Replice“ znajdziemy wy
kapany ich konterfekt wykonany prawdziwie 
eon amore. Wszyscy tam jakby schwytani 
na gorącym uczynku, każdego wada wysma
gana nie litościwą rózgą satyry. Oto „smu
tnych cieni cała legia,“ chowająca się w 
mgłach osyanicznych, — „co krok stąpisz, 
jest elegia — tajemnicza i grobowa; — 
wszędzie chorobliwe cnoty, nigdzie wdzięku i 
prostoty.“

To nasze poetki. — Tu znów chłopiec, 
co skończył zaledwie lat szesnaście, a już po
zuje na Manfreda, „idzie błądzić nad przepa
ście, — do poświęceń wszystkich zdolny — 
tylko nie do pracy szkolnej.“ Bo „pracą 
gardzi nasza dziatwa — w kąt Iliada! w kąt 
Horacy ! bohaterstwo rzecz tak łatwa ; dosyć 
wstąpić na koturny — mieć wzrok czuły i 
pochmurny! “

A jakież ztąd skutki? Oto:
Nad Bachantki, co rozniosły 
Orfeusza krwawe członki,
Sroższjon jest ten niedorosły 
Zastęp zbrojny w dzikie mrzonki,
Gdyż się pastwi wciąż namowo 
Nad ojczystą słodką mową!

Panowie: Zdzisław Lesło i Dobrogost Na
łęcz należą także do niedorosłego zastępu,

1 pastwiącego się nad ojczystą słodką mową, — 
i oni lubią grać rolę Manfredów, błądzić nad 
przepaściami, — a do pracy szkolnej, zdaje 
się, nie kwapili się zbytecznie, — widać to 
z ich ortografii, gramatyki, logicznego łącze
nia myśli, stylu, metryki, które świadczą, że 
tym poetycznym młodzieńcom nie znane są 
najkardynalniejsze warunki poprawnego wła
dania ojczystą mową, których się nabywa w 
średnich klasach gimnazyalnych.

Pan Zdzisław z Kołomyi pomimo, że bar
dzo miody, nie grzeszy wcale skromnością. 
We „wstępnem słowie do braci,“ w którem 
tym „dzieciom jednej matki — jednej ziemi, 
jednej chatki“ oznajmia, że im niesie pieśni, 
„które wieszcza siła — Młodej duszy wyma

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Chłapowski z familią z Bonikowa, Nieży- 
chowski z żoną z Granówka, Treskow z 
Nieszawy, pani'' Hulewicz z Młodziejewic, 
pani Maltitz z synem z Krotoszyna, Jara- 
czewski z Neu-Ruppin, profesor dr. Gall 
z Pragi, Fischer z Wiednia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hulewicz z Torunia, Hulewicz z Kościa- 
nek, hr. Potulicki z Próchnowa, Chłapow
ski z Królestwa Polskiego, Doerffert z Ja-

niszewa, Englaender z bratem z Cho
dzieżą.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
B. Poznań 19 lipca. (Sprawozdanie tygo

dniowe z obrotu ziemiopłodów.) Z wyjątkiem 
kilka przemijających deszczów mieliśmy podczas 
całego tygodnia temperaturę bardzo gorącą. Zbiór 
żyta na dobre się rozpoczął, a omłot wypada bardzo 
dobrze. Inne zboża stoją pomyślnie i można się 
również dobrego żniwa spodziewać. — W tym ty
godniu mieliśmy tylko małe dowozy zboża; głównie 
ofiarowano pszenicę. Mający zboże na składzie 
występowali ze znacznemi ofertami, gdyż w ohec 
pomyślnych widoków na żniwo, chcą się swych za
sobów pozbyć. Pomimo słabych zamiejscowych spra
wozdań była tendeneya w obrocie interesów dosyć 
stałą a na lepsze gatunki reflektowali bardzo . kon
sumenci. Popytu na eksport natomiast zupełnie nie 
było, gdyż tutejsze ceny dla zamiejscowych się nie 
opłacają. Pszenica w delikatnem towarze szybko 
znalazła kupca, inne gatunki nie miały popytu 178 do 
193 m. — Żyto łatwo dało się sprzedać po cenach 
stałych 143—148,50 m. — J ęczmień grabo ziar
nisty, jasny, był poszukiwany 148—163 m. — 
Owies miał popyt 150—160 m. — Groch dobre 
cenynapaszęl58—163m., wrzący185—190m.—Łjubin 
bez interesuniebieski92—100m., żółty 105—115 m.— 
Wyka spokojnie 150—155 m. — Taterka 
miała popyt 155—160 m. — Rzepaki z powodu 
zniszki w cenach oleju słabo. — Rzepik zimowy 
235—240 m. — Rzepak zimowy 836—242 m.— 
Mąka szybko znalazła kupca, mąka pszenna nr. 00 
15—15.25 m., nr. 0 14—14,50 m., mąka rżana nr. 
0 i I 10,75—11,25 mrk.

Okowita. I w tym tygodniu była tendeneya 
przeważnie słaba, a przy mało co ożywionym in
teresie ceny spadały powoli. Brak zupełnie zamiej
scowego udziału. Wielu z właścicieli gorzelni sprze
dawało na termina zimowe. Nasze składy z mniej- 
szają się coraz bardziej i mają dziś zaledwie 274 
miliona litrów. Notowania końcowe: lipiec 48,20 
mrk., wrzesień 48,30 mrk., sierpień 48.40 mrk., 
październik 47,40 mrk., listopad 46,80 mrk., grudzień 
i styczeń 46,70 mrk. za 10,000 litrów procent.

(W.) Poznań, 19 lipca (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto spok.
Cena wypowiedżialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na lipiec 143,— pł. lipiec-sierpień 141,50 
płac., sierpień-wrzesień 140.— płac., wrzesień pa
ździernik 139,— płac, październik-listopad 139,—.

Okowita: stalój.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— , — litr, lipiec 48,50 płc., sierpień 48,50 płac., 
wrzesień 48,60 płac., październik 47,60 płacono, 
listopad 46,90 płac., grudzień 46,70 płc., styczeń 
46,70 płac.
gj Okowita: w miejscu (bez beczki) 48,70 ofiar 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów.. Cena

wypowiedziana , lipiec 142,—, lipiec-sierpień
141,— sierpień wrzesień 140, wrzesień-paździemik 
139.50 m.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000%
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 48,30 , lipiec 48,40 , sierpień . 48,50, 
wrzesień 48,60, październik 47,50 mrk., listopad 
46,80 mrk., grudzień 46,60 mrk., w miejscu bez 
ehezki 48,50 mrk.

Bydgoszcz, 18 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica- niezm., piękna 186—190 marek, 
jasno-ciem, zdrowa 175—185 mk. pośled. 155 165
marek.

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 150 do 
152 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 147—148 m.

Jęczmień nom., piękny 155—160 mrk., średni 
148—152 mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 145—155 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 160—165 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%50—51 m.

Wrocław, 18 lipca 1884.
Żyto (za 2000 funt.) słabiój, wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedziana — lipiec 155 żąd., lipiec- 
sierpień 149,— pł., sierpień-wrzesień 146—146,50 
żąd., wrzesień-paździemik 147,50 żąd., październik- 
listopad 146,50 płc.

Pszenica. Wypowiedz. — contn. na lipiec 
188 żąd., wrzesień-paździemik 185 żąd.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na lipiec
150 żąd., lipiec-sierpień 142 żąd., wrzesień-pażdzier- 
nik 130,— żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
paździemik 240 płac.

Olej rzepiowy stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 55,60 żąd., lipiec 53,— żąd., —,— pł., 
lipiec-sierpień 53,— żąd., wrzesień-paździemik 53,— 
żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu —,— płac., lipiec 48,50 płacono, lipiec- 
sierpień 48,50 płc., — żąd., sierpień wrzesień 48,50 
płac., wrzesień-paździemik 48,40 płc., październik- 
listopad 47,60 płac., listopad-gradzień 47,— płc.

Cena wypowiedziana na 19 lipea żyto 155,— 
mrk., pszenica 188,— mrk., owies 150,— mrk., rzep 
—,— mrk., olój rzepiowy 53,—, okowita 48,50 mk.

Ceny targowe z dnia 18 lipca 1884.

P os tanowienia

miejskiój

deputacyi targów

Za 100 kilogramów
ciężki

na
wy
M

średni lekki towar
naj-
wyż.
MF.

naj-
wyż.
M|F.

-
ż.
F.

naj-
niż.

M|F.

naj- naj-
niż.
M|F.

UH
M

•n&I

Pszenica biała 20 60 19 60 18 40118120 17 20 16 90
„ żóła 18 80 17 90 17 4016 90 16 40 15 90

Żyto 16 — 15 80 15 1014 80 14 60 14 40
Jęczmień 15 20 14 50 13 90 13 50 l: 40 12 90
Owies 16 20 16- 15 80 15 60 15 50 15 30
Groch 19 — 18- 17 50 16 50 16 15 50

Postanowienia' TOWAR
komisyi handlowej. piękny średni | pośledn.

Rzep . . . 100 klg. 24 23 25 21 50
Rzepik zimowy „ r, 24 23 25 21 50
Rzepik latowy „ « — — —
Lnica . . . „ — — — —
Siemię lniane „ « — —
Siemię konop. „ rt — — —

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,70—9,70 
do 10,501 mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,30 do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrze
sień-paździemik 7,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień październik płac, do — mrk.

Do dzisiejszego numeru dołącza
Fabryka machin II. Ce
gielskiego w Poznaniu
cennik wyrobów swoich na bieżący 
sezon.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 166.
ZiNieclziela, -O lip<*;i 1884.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 18. lipca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 201.80
Anstryackie banknoty za 100 florenów 167.95
Francuzkie banknoty za 100 franków 81.35
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.41
Dukat w zlocie 9.75
Dwudziestofrankówka w zlocie 16.25
Półimperyał rosyjski 16.75
Dolar za sztukę 1.20
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 1%

Lombard 5%

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbauk)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6"/0 z prawem pierw

szeństwa Lit. A- 
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdcńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

” n w
Manenburg-Mlawka

146.-
150.25
197.10
77.—

118.50
508.50

70.40
103.50 
80.90

20.90 
48.25
49.60

116.90 
74.50

115.60

Oleśnicko-gnieźnieńska 23.90
» M 75.90

Wscbodnio-pruska południowa 90.30
„ z prawem pierwsz. 117.75

Austryacka kolej pańetwowa (Francuzy)
500 frk. za sztukę Mk. 537.50

Austryacka kolej południowa (lombardy)
200 flor, za sztukę Mk. 248.—

Galicyjska Karola Ludwika 117.80
Kronprinz Rudolf 75.50

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów 169.15
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 81.05
Londyn 8 dni za 1 funt szterl. 20.43
Paryż 8 dni za 100 franków 81.16
Wiedeń 8 dni za 100 florenów 167.55
Petersburg 3 tvg. za 100 rubli 203.25
Warszawa 8 dni za 100 rubli 204 —

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

Niemiecka pożyczka pań-
stwowa 4 ’Âi’/io 103.20

Pruska konsol, pożyczka l'/2 Wio 102.40
w „ „ 4 VU1/, 103.—
„ pożyczka z 1868 r. 4 VJAiVJ/u 101.60

Obligi państwowe (Staats-
Schuldscheine) 3Vs ■‘/D’/t 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 ‘/li‘A 101.75
Pomorskie 3‘/2 ‘/li‘A 95.50

4 ‘A i‘A 102.-
n 4 ‘A i‘A 100,40

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wscbo dnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-prnskie dóbr rycersk.

M » »
„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
» n

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

upon płatny kurs

4 ‘/ii‘A 102 —
3‘A ‘/ii‘A 95.50
4 ‘Ai‘A 102.50
4‘A ‘Ai‘A 101.70
3‘A ‘/ii‘A 95.40
4 ‘Ai‘A 102.—
4 ‘/ii‘A 102.—
3‘A ‘/ii‘A 95.50
4 ‘Ai‘A 102.20
4 ‘/U‘A 102.10
4 7ii‘A 102 —
4 7D‘A 100.50
4‘A ‘/U‘A 101.50

4 ‘Ai ‘Ao 101.50
4 ‘Ai‘Ao 101.60
4 ‘Ai‘Ao 101.50
4 W/io 101.60
4 ‘Ai ‘Ao 101.50

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Wioska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

% kupony kurs

5 ‘A i ‘A 61,90
4 7o i 7m 56,-

5 7i i ‘A 90.60
5 7i i ‘/î 94,60
4 ‘A i ‘Ao 86,50
4‘A ‘A i 7n 67,25
5 ‘/s i ‘/o 79,90
4‘A ‘/i i ‘A 68,40
4‘A ‘A i ‘Ao 68,40

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1868 r.

„ z 1864 r.
Węgierska złota renta

W W tt
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.

„ „ z 1871 r.
„ z 1872 r. 

,, „ „ z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 

z 1877 r. 
„ „z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.
„ „ n II.

„ UL
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

% kupon ny kurs płat

4 ‘A 113.—
za sztukę M. —i—

5 ‘A i 7n 120,75
za sztukę M. —,—

6 ‘A i ‘A 102,60
4 ‘/i i ‘A 76.80
5 ‘/o i ‘/12 74,20
8 ‘A i ‘A
8 ‘A i ‘A 1 OS-
6 ‘A i ‘A lOl, 10
5 ‘A i 713 99,80

5 ‘A i ‘A 91.10
3 ‘A i 7n 1
5 ‘A i ‘/u 91,60
5 ‘A i ‘A 94,25
5 ‘A; ‘A 91.90
5 ‘A i ‘/io 91.90
5 ‘A i ‘/l2 91,80
4‘A ‘A i ‘/io 84,25
5 ‘A i ‘A 96.60
4 75i‘/n 75,75

5 ‘A i ‘A 138,20
5 ‘A i ‘A 134.30
5 ‘A i ‘Aa 58,90
5 ‘A i ‘A 59,10
5 ‘A i 7n 58,90
6 ‘A i 7l2 105,75
fr. 8,60
fr. za sztukę M 38,25

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 19 lipca 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody, i
Pszenica spok. Kapitały.
lipiec-sierpień 168,— ■*
wrześ.-paźdź. 170,25 

Żyto spok.
lipiec 148,75
lipiec-sierpień 146,—
wrześ.-pażdz. 144,—

Olei rzep, słabo 
lipiec 53,60
wrześ-paźdz. 53,30

Okowita stałej 
w miejscu 50,20
lipiec-sierpień 50,— 
sierpień-wrześ. • 50,— 
wrześ.-pażdz 49,90 
paźdz.-list. 49,— 
list.-grudz. 48,50

Owies
lipiec 135,—
Wyp.-zyta wsp. 250 

Wyp.-okow. kw. —,000
Szczecin, 19 lipca 1881 (Kursa końc.)

Pszenica stale 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz. 

Żyto stale 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz. 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
lipiec

173.50
175.50

143.50 
142,-

53,50

II Dziś zasnął w Bogu, opatrzony św. sa
kramentami ś. p.

Walenty Biszczyństi
dziedzic Dziewiątego,

o czem donosi krewnym i przyjaciołom w 
smutku pogrążona ródzina.

Pogrzeb odbędzie się w Poniedziałek. 
Dziewiąte, dnia 18 lipca 1881.

(164) Gustowski.

3

Księgarnia
E. Zupańskiego

w Poznaniu
otrzymała na sliliid g*lówny w tych dniach wy- 
szłą z druku książkę p. t.:

BĄDŹ WOLA TWOJA.
Modlitwy i rozmyślania na wszystkie dni tygodnia 
i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, z różnych źródeł zebrała 

i własnemi uzupełniła 
Józefo Kumockn.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul.|Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca
Żywot

Pana Jezusa Chrystusa
przez Opecia. — Z rycinami. 475 
str. Cena 1,50 mrk.. z przesyłką 
1,70 mrk., opraw. 1.80 m., z prze- 

syłką 2 mrk.(44)

w Poznaniu
odebrała na skład główny i poleca:

PIEKŁO
czy jest? ozem je. ? co czynić aby 
się do niego nie dostać? — Przez ks. 
Segur. Z franc. przełożył (132)
ks. kanonik Maryański

Cena 50 fen., z przesyłką franco 
60 fenygów.

Za spokój duszy ś. p.
>Iiii*ysiiiiiy z IJnkiewiozów

© ffier s ki ej
odbędzie się w poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 772 jako 
w 50 rocznicę ślubu, w kaplicy Pana Jezusa przy ulicy 
Żydowskiej

nabożeństwo żałobne.
Poznań, dnia 19 lipca r. b.

(162) Mąż i rodzina.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Wydanie czwarte, przejrzane, na pięknym papierze, 
ozdobione ryciną i tytułem chromolitografowanym.

Jakkolwiek czwarte już wydanie, w niedługim przeciągu 
czasu dokonane, wymownie świadczy o wewnętrznej wartości 
tój książki, nie możemy przecież pominąć, potwierdzenia, ja
kiem J. E. Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup Lubelski za
szczycił pracę Autorki, i zalecenia wiernym pobożnym do 
użytku, w słowach następujących: (159)

„Książkę do nabożeństwa pod tytułem „ISądź wola 
Twoja,“ dobrze mi znaną, obecnie w czwartym wydaniu 
drukowaną, jako zgodną z duchem Kościoła ś-go rzymsko
katolickiego, odpowiednią potrzebom duchowym wiernych, 
zastosowaną do usposobienia duszy każdego, obfitą w mo
dlitwy pełne namaszczenia, osobliwie przygotowujące do go
dnego przyjęcia Sakramentów śś., i w różnych przygodach 
życia, — uznaję za nader pożyteczny podręcznik do modli
twy, tak w kościele, jak i w domu, i zalecam wszyskim 
obojej płci wiernym mojej Dyecezyi.

Udzielając przytem błogosławieństwo Pasterskie tej, 
która ją ułożyła; i tym, którzy ją rozpowszechniają; i tym 
którzy się z niej modlić będą, i pragnąc, ażeby ci modląc 
się dobrze, rośli w mądrość i łaskę u Boga, dodaję 
słowa męża ś.:

„Kto się dobrze modli, ten pewnie zbawiony będzie.“
-J- Kazimierz Wnorowski,

Biskup Dyecezyi Lubelskiej.
Lublin, dnia 28 listopada 1883 r.
(L. S.) lis. A. Wadowski,

Kegens kaucelaryi.

Cena: broszurowana 3 111., w oprawie w płótno angiel
skie 5,50 111., w szagryn wyborowy 7 m. i inne do 40 111.

Wyszło u mnie i jest do nabycia 
we wszystkich kięgarniacb:

Siedm Odczytów
Dra Witolda Skarżyńskiego.

8° str. 282. Cena 4 Mrk. Do
chód czysty przeznaczony dla Towa
rzystwa Czytelni ludowych w Po
znaniu. Franko pod opaską 4 m. 
20 fen.

DRUKARNIA
Jł. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łebirtski w Poznaniu.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

odebrała na skład główny i poleca:
nWofcl&sftsA.

Wedle edycyi Hallera z r. 1523 wy
dany p. ks. kan. Folkowsskiego. 
(Bdycya naukowa z krytycznemi u- 
wagami). Wielkie 8° str. 460. Cena 
6 marek, z przesyłką franco 6 ma
rek 30 fen.____________ (132)

I Docent ITniwersyt. 
J ag'ielloAslcieg'o

<Dr. J. Kopernicki|
ordynuje jak dawniej (47) I

w Nlarienbadzie.
I Kaiserstrasse, — „ T r i a r o n. “

JII
Sr

Oliwę d© marlłiaa parowych a,1

I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO, 
Nieprzemakalne płachty na stogi,

€3Le3.*I-S.I B.a iLOXil©
polecają (161)

Orłowski i Sp.
ZPozixEtii. Warszawa.

zwyczajnych (174)
Smarowidło do wozów — w wy

borowych gatunkach oraz wszel- jl 
kie artykuły w zakres gf©- li 

jj spodarsfwa wchodzące
H poleca po bardzo umiarkowanych cenach
y 1, Barcikowski, Poznań.

U
Jl

ps

F. Deut

8 WszWszelkie gatunki
| nawozów sztucznych

pod gwarancyą zawartości (m) 
poleca po jak najtańszych cenach

R. Barcikowski,
Poznań.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka saw«®

machin rolniczych
(50) polece specyalnie;

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania ugo
rów, pokrawania siewu i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności.
Jak najlepsze siewniki.

Prospektu bezpłatnie.

Sole! fi© Korne
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi 
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka
Najdelikatniej szą świeżą 

wprost sprowadzoną

oliwę
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

Otto Bcl.ew Öorha

Galie, akc. k. 117,60 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 101,80 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 168,10 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 120,80 
Włochy 94,75
Rumuny 104,10
Ros. banknoty 204,75 
Ros.-ang.pożyczk. —,— 
Pol. 5% listy zast. 61,75 
Pol. lik. 1. zast. 55,90 
Kredyty 508,—
Kolej państwowa 536,— 
Lombardy 248,50 
Usposob. bez inter.

w miejscu 
wrzesień-pażdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 

Petroleum 
w miejscu

53,50

50,- 
50 — 
50,— 
49,70

7,85

KAPITAŁY

ii:ł wielkie iii:ij:j(l<i ziemskie 
po f/r pret. przy pełnej walucie nie niżej
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie 
i nieruchomości w miastach
po -id/a pręt, na lat IO i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od D/A pret. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

Skład wszelkich

S Sfc

fcir

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
■zeźbiarskieh i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał

ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i ocłzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

I 
I
m
Ir!
i
i

i

na sposób warszawski własnego wyboru, codzień świeże 
od 1,60 do 4 m. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,50 mrk., 

karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach 
blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami desero- 
wemi z fabryki Ph. Suchard.

Owoce osmażane w pudełkach szklannych i papiero
wych od 2 do 15 mrk

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żuromski
(13) CsiSiSernia

fabryka karmelków, cukrów i czekolady
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: Wrocławska ul.nr.25
o

sE
sa

ss
ss

sa
ss

sa

Kąpiele Neuenahr. stacyLSei że’Sezon od 1 maja 
aż do 15 pażdz.
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom leczniczy stoi z ką
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po

średnictwem lekarzy i dyrektora. (969)



Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(56) z ł"al>i*ylci

Robey & Comp.

>---

Adolf Thiel, Bydgoszcz.
Kantor: Nowy Rynek nr. 1.

Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako też
w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła Resslera.

Reprezentant:

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe, y
instrumentu z doświad-f

nach umiarkowanych

!æB5Z5Z52525Z5Z£Ë525i5Z5Z5B5ï

Na lato
;Z. Mazurkiewicz,»

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.
SS

MC9

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franenzkie i angielskie, mydlą 

medyczne i toaletowe,
Kwas karbolowy osyssomy i surowy,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la-

k ierem bursztynów y aa,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżow ą

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domow cm niezbędne.

poleca

L. Bieliński w Bazarze.
Ubiory dre liszko we i korcikowe

w cenie od 12 tal.,
Płaszcze, deszczockrony i kurzo- 

clirony w jasnych i ciemnych kolorach 
w cenie od 3 tal.,

Marynarki kaźmirkowe, alpa- 
kowc i dreliszkowc w cenie od 3 tal.

Najnowsze krawaty i kapelusze, 
Mielizną niązką^.

NB. Zamówienia wykonuje się w razie po
trzeby w przeciągu 24 godzin. (144)

fotograficzno-artystyczny

ul. Bisniarkowa Nr. 11
zaangażowawszy na stale malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

?
zuiwaimania

Lód norwegski

owocow i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

II. SZFLCZEWSKI,
Skład, porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

franko dworzec

£
Pozna ii

lipiec
7* wagonu (50 centnarów) 2,50 mrk. za centnar,
’/z wagonu (100 centnarów) 2,25 mrk. za centnar, 
x/i wagonu (200 centnarów) 2,00 mrk. za centnar, 

lodowni centnar 6 marek. (57)
Odbiorcy zechcą się łaskawie zgłosić do cukierni

A. W. Żuromskiego
'w Poznaniu.

Wina mozelskie i reiistie
do 9 mrk. za butelkę poleca handel win liurtowny

POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.

Dr. Rom May
Fabryka chemiczna

KANTOR I SKŁAD
WilhelruoWska ul. 20.

vis-à-vis Grand Hotel de France
' poleca

Nawozy sztuczne pod gwarancją zawartości po 
najtańszych cenach,

dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 
szory, pasy i t. p., oliwą do ma
chin i śrub, (ni)

dwusiarczyk wapna — płyn do desinfekcyi — 
w balonach i we fllaszkach po litrze.

Grabie konne,
opatrzone nowym przyrządem s7y s t e m u 
mT/N T711TS przewyższają wszelkie I I I -y Pj rC, inne grabie tego ro- 
■*“ *“■ dzaju i będąc trwale

i dobrze wykonane kosztują franco 
Mrk. 130 do każdej siacyi

kolejowej w Niemczech.
Oostaiunki szybko zostaną uskutecznione.

Do nabycia trlko u

F. DEUTSCHLAENDERA, we Wronkach (W. Ks. Pozn.)
i/..«.—.. ,—ospoUarczy cli-Fabryka lnaszyn

Świadectwa i opisy gratis i franco’

Wielki wybór
zegarków

remontoir«
srebrnych 
i złotych.

(49)

złocę MEUAEE. wielki wybór
regulatorów,

Zegarki złote
z fabryki Patek, Philippe & Co. w G-enewie

poleca w wielkim wyborze

W. Szulc, z

budzików 
i zegarów
paryzkich.

w Poznaniu w

SkrzynkiWybór
zlotjch łańczuszków,

srebrnych i z imitacyi.
(162) Pracownia dla wszelkich reperacyi_ zegarków

5. Ulica Zamkowa 5.

grające melodye na
rodowe polskie.

Franciszka Sujsdis
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownej publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (I67)

Table d’hote o gocLz. 1.
Potrawy à la carte każdego czasn.

5. Ulica Zamkowa 5.

Płachty
nieprzemakalne na stogi, oraz 
do lokomobil poleca po

pasy bez końca
cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz
(85) Poznań, Berlińska ulica 5.

gatunkach orazw kilku 
wszelkie chłodniki poleca cu
kiernia (71)

A. Pfltznera.
Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewska npjwil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk. 

r Przepyszne

Śledzie Matjes
poleca najtaniej (163)

j. K. Nowakowski.

żonaty, który 8 lat pracuje w Er- 
fnrcie i przeszedł największe zakłady 
ogrodnicze, poszukuje miejsca od 
św. Michała za ogrodnika'w W. Ks. 
Poznańskiem. Upraszam o oferty pod 
adresem: A. Wesołowski, Erfurt, 
Morilzslrassc 3. (127)

jest zaraz do nabycia po
ś. p. Ludwiku Jagielskim.
Bliższych wiadomości udziela 
kupiec T. Uangner 
W Clostyilill. (126) 

Maszynista
żonaty, obezn. z parową maszyną, 
zaopatrzony w dobre świad., posia
dający własne porządki i tokarnią, 
poszuk. miejsca. BI. wiadom. udzieli 
Eksped. Kur. Pozn. (43)

Nakładem i czcioukam Drukami Kuryera Poznańskiego.

Wieś rycerska
2000 mórg, dobrej ziemi, incl. 450 
mórg, sinnżnych łąk. '/a mili <nl 
dworca kolei, odstawa buraków 
cukruwycli i zboża in loco, z pię
knym dworem, parkiem, kompłetne- 
mi budynkami, inwentarzem, żniwem 
i t. d., 8 mil na południe od Po
znania. jest za 360,000 mrk. pod 
korzysfnemi warunkami do na
bycia. F. A. Drwe.ski, Wil- 
helmowska ul. 11, obok Bazaru.

z Średzkiego mienialby się od 1. 10. 
lub 1. ,1. 1885 na posadę w Plesze- 
skim, Śremskim, Krobskim lub Wrze
sińskim powiecie. Zgłoszenia do 1 
sierpnia pod lit. A. R. postia- 
genul Środa. (147)

malinowy, pozżcczkowy, wi
śniowy polea na całych i pół 
butelkach po 1,50 i 3 marki 
Cukiernia U76)

Ant Pfltznera
Poznań, Start Kynek.

X A U C Z Y C i E Ł K A
Polka, kształcona w Paryżu w ho
telu Lambert, egzaminowana i wy
soko muzykalna z paroletnią pra
ktyka^' chlubnie polecona, szuka od 
każdego czasu posady7. F. A. 
lirWęsKi, Wilhelm, nl. 11. (156)

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, w średnim wieku, 
znający się praktycznie na wszystkich 
gałęziach lepszych ogrodów jako to 
ananasach, cieplarniach, oranżeryach, 
dywanowych kląbach, francnzkich 
drzewach, i odnawianiu ogrodów 
życzy sobie od 1 października przy
jąć posadę. Łaskawe oferty upra
sza się przesyła pod lit. If. B. 
Rawicz poste restante. (165)

Chłopca
porządnych rodziców przyjmie jako 
ucznia AS??*-' --d

P. Orwat, pozłotnik 1 
(166)________ Nowa ulica 11.
SSNowaT hodowla^

ul. Łąkowa 15.
4 pokoje kuchnia na parterze cena 
480 mrk., 3 pokoje kuchnia na I pię
trze cena480mrk.od Igo października 
do wynajęcia. ~ (160)

’ Wieś
mająca obszaru 530 hektarów, w tóm 
90 hektarów łąk, w dobrem poło
żeniu. z zupełnym żywym i martwym 
inwentarzem, z pałacykiem władnym 
parku i pięknym ogrodzie, z budyn
kami w jak najlepszym stanie, ko
rzystnie do nabyciaJJ S 41 (169) 
Koczorowski &Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

s Poszukują umieszczeaia: ■
Nauczyciele domowi, nauczycielka 
Francuska muzykalna, dwie nauczy
cielki wychowane w hotelu Lambert 
w Paryżu, nauczycielki egzaminowane 
muzykalne, bony Polki i Niemki.

Koczorowski &WIazIowski.
Urzędnik gospodarczy

z kilkoletnią praktyką w renomo
wanych gospodarstwach, o którym 
mani ogólnie chlubne prywatnie 
zasięgnięte opinie, szuka od pa
ździernika posady jako rządzca lub 
ekonom. P, A. Drwęski, Wilhelmo- 
ska ul. 11. obok Bazaru. (155)

Egzaminowana (136)
nauczycielka
muzykalna, poszukuje umieszczenia 
od i pażdz. Oferty uprasza się pod 
lit. M. M. B. 50. poste rest. Poznań.

Ucznia

poszukuję Cukiernia
3NÆ. HxUIoeart
(122) w Gnieźnie.

Doświadczony nauczyciel, katolik, 
trochę muzykalny,. 40 lat liczący, 
który będąc w sprawie polskiej skom
promitowanym, utracił posadę i te
raz stoi nad przepaścią — gdyż tyl
ko zmieniając wyznanie może wrócić 
na stanowisko — prosi Szlachetne 
Państwa, , aby go jako nauczyciela 
domowego przyjąć zecheialy. Źado- 
wolnilby się najmniejszym dochodem, 
nawet stanowiskiem służącego, a za
chowałby wdzięczność przez cale ży
cie dla swego dobroczyńcy. Prze
sianie kilku marek na podróż jest 
konieczne i z najgorętszą podzięką 
przyjęte zostanie. Łaskawe oferty 
przyjmuje Ekspedycja Iinrycra 
Poza, pod lit, S. H. (152)

Ogród Trypolskiego
(Villa Gehlen).

W niedziele. «1.20 Jipca r. Ib.
NVielki

wykonany przez kapelę pułku 99 pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Fi
szera, na który ńprasza uprzejmie 
Szanowną Publiczność (175)

I. Trypnlski.
Początek o godzinie 6 tej. 

Wieczorem oświetlenie ogro
du ogniami stucznemi i bengalskieini.
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